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OSTATNIE HIADOHŚkl
KRAKOWSKIE

R o k  IV. Kraków, czwartek 4 stycznia 1934

Oyr. Uhnowskl 
na emeryturze

W  Ministerstw]* OpteU Społecz- 
M l odbyto g|« poM snante przecbo- 
4* >v€*o na własna prośbę o -  em e­
rytur# p. T «b «»«a  U M » «  ckjego, 
u ste p o y  O yrekto.a Departamentu 
Prsbir.

W d M t u a  przemawiania p. ml* 
nlster Opieki Spataczne] dr. Hubicki 
scharakt. ryzował działalność ostępu 
Jacego dyrektora, który od chwili 
powstania Ministerstwa poświęcał 
ale całkowici# z wielka en ersL  I za­
pałem m ib „ dla Państwa I podkreś 
W lego wybitna za s ło .l, w szczegól­
ności w  dziedzinie rozjamstwa.

Ntótępnle żegnał p. Ulanowsklago 
Główny Inspektor Pracy p. M. Klott, 
dzltkn; 10 mo za współprace I wrasz 
cle w linieniu urzędników wspołpra- 
J jla ey ib  bezpośrednio z dyr. Ula- 
now skln p . uówił radca W edgie  
row, podkreślając m, In. lago stosu- 
nok t oleżeński do sw ych podwład­
nych i zaznaczalac, Iż był on Ich pa] 
i#psz,m  nauczycielem.

Rolska poMtyka 
zagraniczna

, W a wtorek, dnK 9 b. m. o  godz. 
4,3o po południu odbędzie się posir- 
osenle senacsiei iccmlsi; spraw zagra 
nieśnych. Na posiedzeniu tern min. 
Beck w ygłosi przemówienie o mię- 
J*yn.roduw ei sytuacji polityczne! 
ora* o poFk.eJ polityce zagranicz­
nej. Przemówienie min. Becka o c z i-  
k.wane iest w  kołach politycznych z 
dużem zainteresowaniem.

Likwidacja Zakładów 
tbeipierzfń 
Pracowników 
IMysłowycn

W  rwiązku s  w eiśdem  w  ży d a  u-
staw y scaleniowej, z dniem 1 stycz­
nia r. b - nas tar i,a likwidacja Zakła­
dów Ubezpieczeń Pracowników U- 
m yślow ych w  W arszawie. Lwow.e, 
Królewskiej Hucie i Poznaniu.

Wszelkie prawa i obowiązki tych 
Zakładów przejął Zakład Ubezpie­
czeń Pracowników U m ysłowych z 
siedzibą w  W arszawie. Dotychczaso­
w e Zakłady funkcjonować będą aż do 
odwołania, iako biura Ł  U. P. U. w  
W arszawie.

^lYsattHe w płaty za czas do 31 
•rodnia 1933 t. wnosić należy po 
dawnemu oo wlaściw ych biur w  War 
Poznań ^ w ow ‘®* Kiólewskiej Hucie i

Dute nasilenie tyfusu 
plamistego

Państwowa Służba Zdrowia notu- 
* V  dalszym ciągu stosunkowo du­
żą, lak na porę zimową liczbę zacho­
rowań na tyfus Dlamisty. W ubieg­
łym tygodniu wojewódzkie urzrdy 
zurowia zanotowały 64 wypadków  
tyfusu osutkowęgo. Tyfus plamisty 
w ystąpił w  niektórych mlejscowo- 
ściach w ielskith  woj. w ołyńskiego, 
jak ruU-mei na w ileńszczyźnie. W y­
dano szereg zarządzeń zapobiegaw-

Od świtu do nocy
Kancelaria cywi'na P-ezyńenta  

R. P. komunikuję, t e  córka P Prezy- 
denta parJ Helem Zwisłoeka, wdo­
wa p o  ś. r  led eu szn  Z wisłockim
pierwszym  d"rektorze Pahstw. f a ­
bryki Związków Azotowych w Mo- 
ścicach, zaręczyła się z m i. puik. 
Bobkowskim, dyrektorem D yrekci 
Kolei Państw owych w Krakowie.

Według statystyki urzędowej w 
clagu roku 1933 przez kanał panum- 
ski przepłynęło 4867 statków, czyli 
o 547 więcej, niż w r. 1932.

X
Donoszą z Bahia jBrajyJła), że w  

Jednym z tamtejszych kościołów za­
waliło sie sklepienie w czacie nabo­
żeństwa. W wypadku zginęły 4 oso  
by, 10 aoetaio ciężko rannych.

Po
na Zamku u P. P retyaen ta Rzph 
tej odbyło się pod przewoanic- 
twem premjera Jędrzejew icra po 
siedzenie Kady Ministrów. Na po 
siedzeniu tem zatwierdzono roz­
porządzenia o zmianie uposażeń 
pracowników przedsiębiorstw: 
Poczta, Teleion i Telegraf oraz 
Polskie Koleje Państwowe.

Rozporządzenie to ukaże się 
w jednym z najbliższych nume­
rów „Dziennika U staw " i wej­
dzie w życie dnia 1 lutego b. r. 
podobnie jak ogólna ustawa u- 
posażeniowa dla pracowników 
państwowych.

Zasady nowego uposażenia 
oocztowców przedstaw iają się 
następująco: utworzonych bę-

według nowej tabeli prac
noworoernem dzle U  grup uposażeniowych, w -tej

których zaszeregowani zostaną 
wszyscy pracownicy na zasa­
dach podobnych do pozostałych 
urzędników państwowych. W  
grupie pierwszej uposażenie wy 
nosić będzie —  1000 zł., w dru­
giej _  700 zł., trzeciej -  450, 
czwartej —  350, piątej 280, szó 
stej — 240, siódmej —  205, ós­
mej —  17b, Jziew iąiej _  145, 
dziesiątej —  120, ł w l ł - te j  —
joo  3Ł

Dla pracowników P.K-P. roz­
porządzenie przewiduje 14 grup 
uposażeniowych, uposażenie zaś 
wynosi w każdej z  nich jak ni­
żej:

W  pierwszej — 1000 zł., dru­
giej — 700, trzeciej —  550, czwa

450, w płątej —  390, 
łódmejszóstej — 335, siódmej —, 290,

w ósmej   260, dziewiątej —
225, dziesiątej —  200, jedenas­
tej —  175, dwunastej — 150, trzy 
r.astej —  125, czternastej — 
100.

Roporządzenia szczegółowe w 
sprawie zaszeregowania praco­
wników wspomnianych przedsię 
biorstw  wydadzą ministrowie 
poczt i telegraiów  oraz komuni 
kacji. Rozporządzenia w spra­
wie uposażenia wspomnianych 
pracowników przewidują rów­
nież dodatki funkcyjne oraz lokal 
ne, dalej służbowe oraz specjal­
ne. Najwyższa staw ka dodatku 
funkcyjnego wynosi 600 zł.

Wyścig zirojeń nad granicą
francusko - niemiecką

WIEDEŃ. (PA T.) „Sonn unc! 
M ontagsztg", donosi, że Niemcy 
czynią przygotow ania wojenne 
nad granicą irancuską. Mianowi­
cie w odległości mniej więcej 30 
kim. od granicy budują naprze­

ciwko tortów francuskich liczne 
rusztowania żelazo -  betonowe, 
nieznane w dotychczasowej tech 
nice wojennej. Narazie zbudowa­
no około stu takich rusztowań. 
Rusztowania tc służyć m ają po­

dobno do wypuszczania w zgóry 
określonym kierunku na odleg­
łość 200 do 300 kim. rakiet, wy­
pełnionych substancjami wybu- 
chowemi, lub też gazami trujące- 
mfc

Straszna powódź w Kalifornii
Już wyłowiono Kilkudziesięciu topielców

Gritfitna uległa zniszczeniu. WieLOS ANGELES. (PA T.) W y 
wołane przez długotrwałe ulew­
ne deszcze powodzie w Kalitor- 
nji środkowej i południowej do­
szły do rozmiarów jakich nie no 
tpwano ud loku 1887.

Straty przekraczają miljon do 
larów. Dotychczas wyłowiono 
31 topielców. Tysiące osób po­
zostaje bez dachu nad głową. O-

| koło 20 mostów uległo zerwa­
niu.

Miasto Glendale pozostaje bez 
wody do picia, zaś okolice Mont 
rose pozbawione są światła, 
gdyż woda zalała elektrownie.

W  l o t  Angeles opady w cią­
gu doby wynosiły niemal 12 ca­
li. Na niektórych ulicach poziom 
wody dosięga 4-ch stóp. Część 
ogrodu zoologicznego w parku

le drapieżnych zwierząt uciekło 
z ogrodu, szerząc panikę w  oko 
licy.

Strumień wody, spadający z 
wysokości 25 stóp, rozwalił bu 
dynek stowarzyszenia b. komba 
tantów w Montrose. M iejsco­
wość Beverley Hills wpobliżu 
Hollywood zasypana jest gruza­
mi.

Pieszo naokoło świata
J u t  4 L t a  wędruje I dotarł do Argentyny

BUENOS AIRES. (Argentyna) 
(PA T .). Bawi tu obecnie turysta 
polski Piotr Langner, odbywają 
cy pieszą podróż naoKoło św ia­
ta.

Piotr Langner, z zawodu foto­
graf, pochodzący z powiatu « ę  
stochowsldego, wyruszył z Pol­

ski w pieszą podróż naokoło 
świata w m, maju 1929 r. i prze 
szedł pieszo przez Niemcy, Dan 
ję, Francję, Belgję, Szwajcarię, 
Portugalję i Hiszpanję, skąd 
przyjechał statkiem do Ameryki 
Południowej i przeszedł pieszo 
3razyłję i Urugwaj,

Turysta polski udaje się obec 
nie pieszo przez Argentynę do 
Chili, skąd wyruszy w dalszą pie 
szą podróż przez kraje am ery­
kańskie do Stanów Zjednoczo­
nych A.n. Półn., ostatniego etapu 
podróży, dokąd zamierza dotrzeć 
w roku 1938.

Nr. 4
Koszmarny proces 

przydrzwlachznmknlętydi
W ieś dotknięta Jest zaraz­

kiem rozkładu.
C h arak te ry sty czn y m  obj«j 

wem  tego  są  p rocesy , odbyw a 
jące sie Drzy drzw iach zamknie 
tych o soaom ję i czyny  lubież­
ne z osobam i tej sam ej płci.

W czora j w łaśnie o d b \w a t sie 
proces m łodego parobka z pod 
G arw olina, W ład y sław a U r­
bańskiego, oskarżonego  o kosz 
m arne depraw ow anie w y ro s t­
ków w iejskich i nakłanianie ich 
do uprawiania pederastji.

S ad  skazał U rbańskiego na 
2 la ta  w iezienia.
335 miljonów katolików 

na świerie
RZYM (PA T) — P rasa  katolicka 

o trzym uje z Nowego Jorku dane. do­
tyczące s ta ty s ty k i katolików , sporza 
ćzonei p rzez  dr. Jerzego  Linn Kieffe 
ra.

W edług te j s ta ty s ty k i w  1880 roku 
w  całym  św iecie było  74 m iljony pro 
tes tan tów  i 140 m ilionów katolików. 
W  1933 roku katolików  było 333 taili. 
482.881, a pro testan tów  nkoło 163 
m ilionów. P rz y ro s t katolików  w yno­
si zatem  w  ciągu 53 ia t 125 p ro c e n t . '

Jak  w iadom o w 1500 roku ilość k a ­
tolików  w ynosiła 80 m ilionów w sa­
mej Europie, w obec 20 m iljonów pro 
testan tów  i żydów .

Grecja łaknie dyktatora
ATENY (F a T )  — N iektóra organy 

p rasy  rządow ej („Esperini*', „C ieu.e- 
ros A ntropos“ i inne) otw arcie piszą 
o konieczności w prow adzeniu w O rt 
cii dyk ta tu ry , celem  oczyszczenia tv  
bagnionej a tm osfery  polityczne! i 
spokoju w kraju.

W ym ienia się naw et osobę przysz­
łego dyk ta to ra , k tó rym  ma być  obec 
ny m inister spraw  w ojskow ych, gen. 
Kondyiis.

W iadom ość ta, k tó ra  ma jakoby 
pochodzić ze sfer rządow ych, w yw o­
łała zrozum iałe poruszenie i polemika 
w prasie.

15-letni chłopiec zamordował matkę
Mówi, że się tle z nim obchodziła

BUDAPESZT. (P A T ) W  Dó 
navescer zgłosił się na policję 
pewien 15-letni chłopak, który 
podał, iż matkę sw ą zamordował 
toporem.

Jako przyczynę m orderstwa 
podał wyrodny syn złe oochodze 
nie się z nim matki.

/
Policja, udawszy się na miej­

sce zbrodni, znalazła istotnie w 
kałuży krwi konającą kobietę, 
której głowa Dyła rozwalona to­
porem.

26 skrzyli śmiercionośnych gazów
WIEDEŃ. (PA T.) Policja wie 

deńska skonfiskowała 26 skrzyń 
i  mateijałami wybuchowemi wy- 
słaneml z Niemiec do pewnego 
kupca wiedeńskiego. Rewizja wy 
kazała, że w skrzyniach tych znaj

dowały się petardy, bomby dy­
miące i łzawiące oraz nowej kon­
strukcji granaty z gazami trują- 
ccmi.

Najważniejszą zdobyczą poli­
cji było znalezienie listy mężów

zaufania w całej Austrji, do któ­
rych materjały te miały być wys­
łane.

W  związku z tą aferą areszto­
wano w Wiedniu i na prowincji 
kilkadziesiąt osób.

Sąd Okręgowy w  Krakowie 
Wydział Ul karny 
dnia 18 grudnia 1933 
Sygn. III Pr. 301/33.

Sąd Okręgowy Wydział III kam y W 
K-akowie na posiedzeniu niejawnem w  
dniu dzisiejszym po wysłuchaniu wflło 
sku Prokuratora Sądu Okręgowego w  
Krakowie —  wydał następując# 

P o s t a n o w i e n i e
I) Zatwierdza się po myall § §  189, 

493 austr. proc. karn. zarządzoną i wy  
konaną przez Starostwo Grodzki# w  
Krakowie dnia 15 grudnia 1933 konfi­
skatę czasopisma . Ostatnie Wiado­
mości Krakowskie*' Nr. 351 z dnia 16 
grudnia 1933 r. z powodu treści: arty­
kułu zamieszczonego na stronie 6-ej p> 
t ;  „Kobieta szpieg skazana na więzie­
nie" w  ustępie od słowa: „na" do sło­
wa: „Niemiec, albowiem treść tego u- 
stępu zawiera znamiona występku z 
art. 159 k. k.

II). Zjkaruje się <U'sz#go rozszerza­
nia skonfiskowanej treści pow yższego  
artykułu, a zakaz ten n a  oyć ogjos-o- 
ny w  przepisanej rormie w  najbliż­
szym numer > czasopisma „Ostatnie 
Wiadomości Krakowskie" 1 „Dzień 
niku Urzędowym".

III). Cały "skład skonfiskowanego 
lisma ma być zniszczony, 
rzewodniczący: Protokolant. 
Dr. Hubl w. r. Szymański w . r. .

Prezes Sądu Okręg. za Zgodnośći 
sekretarz.

P1
Pi

Czytajcie dziś
na 2 -ej stronie 

31-e opowiadanie ze stu 
najciekawszych wydariert 
z ostatnich lat w Warsza­

wie p. L

„Wenecka suknia*

flEKNA DAŁMATKA ■
M  -fl A  Powieść na tle miłości i straszliwych przeżyć 

-IV  kobiety, od zarania życia do krat więziennych.
do nabycia w e  wszy stkich kioskach
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Zabili w szale pijackim
Tragiczne skutki kaciej muzyki

Tragiczne były okutld zacze­
pienia i razdrażnienia dwóch 
podchmielonych młodzieńców.

Gdy Marjan Kacperski i Bro­
nisław Koperski, będąc pod do­
brą datą, przechodzili obok do 
mu Retinańczyków we wsi Ben- 
ari mow koło Radzymina, przy­
wiała  ich kocia muzyka. , 

Przed izbą stała czereda chłop 
ców, z Wacławem Ketmartczy- 
kiem na czele. Gromaaa urwi­
sów w idząc zataczających się pi

jaków w niepoważny, a napięt­
nowany już w oczach starożyt­
nych przez słynnego Noego, spo 
sób zaczęła ich wygwizdywać, 
dmuchając w puste butelki i 
gwiżdżąc na dwóch palcach.

Rzetelni i punktualni odbiorcy 
wyrobów monopolowych popa­
dli we wściekłość, obili najpierw 
prowodyra, w osobie młodego 
Retmańczyka, a później stoczyli 
ciężką bójkę z jego rodzicami.

Pomimo przeważającej liczeb

100 na'ciekawszych wydarzeń
tr  yicznyclt i komicznych z  ostatnich iat w  W arszaw ie

W E N E C K A  S U K N I A
Dom pana aptekarza w jednej 

z miejscowości podstołecznych, 
wznosił się w głębi zacisznego za 
ułi<a, tuż przy placu. Panna W e­
ronika spojrzała na okna: w jed- 
nem tylko widać było światło, na 
samej górze..

—  Już pewno czeka na mnie... 
Zmyje mi głowę, żem się spóźni­
ła...

Spiesznie wbiegła do sionki i 
czem prędzej podążyła na górę. 
Na poddaszu Oiwarce były drzwi 
od małego pokoju. Wewnątrz 
szezlong, szafa, maszyna do szy­
cia i krzesło. Na maszynie i na 
ezezlongu leżały kawałki mater- 
jału, koronki, pod igłą leżała su­
knia balów a pani aptekarzowej, 
którą panna Weronika miała te- 
go dnia wykończyć, —  nazajutrz 
wszak był Sylwester!

\ a  WicioK panny Weroniki z 
kr.:e$a podniosła się piękna pani 
•i; u karzowa.

—  C ó ż  to tak długo? To się na 
żywa zejść na parę minut?

— Mnie tam zatrzymano —  
tłumaczyła się panna Weronika.

— Naturalnie wymówek nigdy 
nie brak. Uprzedzam, że suknia 
musi być dziś wieczór gotowa. 
Prędko, proszę mi przymierzyć, 
opieszę się.

W  sukni niewiele było do ro­
boty. Pani aptekarzowa chciała 
mieć na jutrzejszy bal maskowy 
piękną wenecką suknię, z masą 
koronek i falbanek Sprowadziła 
specjalnie z W arszawy patron i 
panna Weronika miała go skopjo 
wać. Panna Weronika była zdol­
ną pracownicą, wywiązała się z 
zadania bardzo dobrze.

Pani aptekarzowa była zado­
wolona. Jeszcze parę drobnych 
poprawek, kilka ściegów do prze 
sunięcia i strój gotowy.

Pani aptekarzow a dużo sobie 
obiecywała z owego balu masko 
wego. Cała śm ietana z okolicy 
miała przybyć na ów bal —  u- 
rzędnicy, inteligencja, bogaci 
kupcy, okoliczne żubry, no... i 
korpus oficerski pułku ułanów, 
stacjonującego w poblitu...

—  No, dobrze, jestem zadowo­
lona. Zostawiam pannę W eroni­
kę sam ą w domu, wychodzę. 
Mąż już na mnie czeka...

Panna W eronika została sama 
w  domu aptekarzostw a, schylo­
na nad terkoczącą maszyną do 
szycia.

Panna W eronika była w swo­
im czasit bardzo ładna Jeszcze 
teraz zachowała zgrabną sylwet­
kę, tylko tw arz straciła rumień­
ce, oczy wyblakły i usta ściągnę­
ły się wąziutko.

Kiedyś ja kochano, ale ona nie 
kochała. Została jei ODinja nie­
przystępnej, która odstraszała za 
lotników, początkowo ku rado­
ści panny Vreroniki, później ku 
jej smutkowi. I została tak, sama 
JgdML jamnJtniała, tęskniąc? za

tem, czem dawniej pogardzała.
Suknia skończona. Niema co, 

piękna pani aptekarzowa będzie 
w niej jeszcze piękniejsza. ( zem 
to ona gorsza, że nie ma szczę­
ścia? Na nią suknia pasowałaby 
tak samo... A możeby!...

Pokusa była silna. Zresztą w 
domu pustki, nikt nie zobaczy. 
Prędko, zniszczona sukienka po­
leciała na krzesło, panna Weroni 
ka znalazła się w bieliźnie. Raz, 
dwa i już miała na sobie piękną 
balową suknię... Mantylka, aksa­
mitna maseczka obrzeżona szero 
ką, gęstą koronką, wachlarz... 
Przejrzała się w lustrze: nie po­
znała siebie! Więc ta piękna, ta­
jemnicza maska, to ona, Weroni­
ka, pracownica igły?...

Nagle zadrżała. U dołu trzasnę 
ły drzwi. Ktoś wchodził na górę. 
Przebrać się? Za późno! Kto to 
może być? Trwała tak bez ru­
chu.

We drzwiach ukazał się pan 
Anatol, nauczyciel historji w 
gimnazjum, donżuan miasteczka.

—  Moje uszanowanie pani! 
Przechodziłem właśnie, zobaczy­
łem światło w oknie, drzwi były 
uchylone, więc wszedłem. To z- 
pewne pani strój na jutro?... Cze 
mu pani nic nie mówi? Wzruszo 
na?... Serce bije?... Ach, jak mnie 
ono bije... do pani!...

Panna Weronika nie śmiała 
słówkiem się odezwać. Pan Ana­
tol był dla niej szczytem piękno 
ści męskiej. Nie poznał jej pod 
maską, myślał, że to aptekarzo­
wa!...

A pan Anatol prawił coraz go­
ręcej, potem przeszedł do czy­
nów... jeden pocałunek, drugi, 
„niechcący" zgasił lampę... W 
ciemności słychać bvło dwa cięż­
kie oddechy, szelest sukni... W 
czterdziestym ósmym roku życia, 
panna Weronika przestała być 
panną.

*

Bal był wspaniały, jak na mia­
steczko. Pan Anatol wszedł do 
jednego z bocznych pokojów, że 
by odpocząć po tańcu. Siedziała 
tam jakaś maseczka w weneckiej 
sukni, wachlowała się. Panu Ana 
tolowi stanęły żywo wspomnie­
nia wczorajszej przygody.

—  Dzień dobry, maseczko, wi 
dzimy się po raz drugi. Może po­
wtórzymy?

Pani aptekarzowa słuchała, 
nie rozumiejąc. Pan Anatol szyb 
ko nachylił się, pocałował.

ności „suchych", zwycivźyli „mo 
krzy‘‘ przez zapamiętałość i de­
terminację. W yrwanemi z parka 
tiu kołami naszatkowali masę 
przeciwników, a starego Hetmań 
czyka pooiii śmiertelnie. Gdy ko 
nał pod ciosami kołków, zezwie 
rzęceni okrucieństwem chcieli 
go dobić nożem.

Kasperowicz i Koperski zosta

I oskarżeni o zabójstwo w bój­
cie i wczoraj odbywała się ich 
sprawa w warszawskim  Sądzie 
Okręgowym. Twierdzili, te  nad­
miar wypitej wódki odebrał im 
pamięć i rozsądek.

Sąd skazał Kacperczaka na 4 
lata, Koperskiego na 3 lata.

Bronił adw. Bolesław Bram- 
son.

Porzuciła dzieci, aby Je

ratować od śmierci głodowej
Szczuplutka, o dziecinnej twa 

rz^ kobieta, stanęła  orzed są­
dem.

P ozorn ie w yg ląda  na  14-let-
nią dziew czynkę, w rzeczyw i­
stości zaś jes t już m atka dw oj­
ga dzieci i n iejeaen kolec życia 
dal się jej dotkliw ie we znaki.

C hana L ejzerow icz w cześnie 
w yszła zam ąż z m iłości. Poko­
chała m łodego chłopca z bacz- 
kam i „a la Yalentino".

P ierw sze dni m ałżeństw a 
p rzeszły  upojnie, beztrosko. 
Później, g d y  zapow iadało  sie 
U ży jśc ie  na św iat p ierw szego 
dziecka, w aom u zapanow ały  
ponure stosunki.

G orący  pierw otnie żonkoś o- 
kazał sie dziwnie zim ny i nie­
czuły wobec potom ka, a po u ro ­
dzeniu sie drugiego m aleństw a,

porzucił zupełnie żunę z dw oj­
giem dzieci i ulotnił się „gdzie 
p ieprz rośnie.*4 

L ejzerow iczow a zna lazła  się 
bez środków  do życia, m ieszka 
nie było  nieopłacone i gospody­
ni na tarczyw ie  dopom inała sie 
k ilka razy  dziennie o pieniądze.

Zm uszona trudnemi w arunka 
mi L ejzerow iczow a zab ra ła  
dwoje aizieci, jedno m niejsze od 
drugiego i podprow adziła je 
pod schronisko  siero t na  ul. 
K rochm alnej.

S ta rszy  synek, s to jący  obok 
niem owlęcia, otulonego chust­
ką, m iał p rz \r ie tą  k a rtk ę : ..Na 
żyw a się Gabrjel Lejzerowicz, 
m a la t 2, je s t obrzezany . D ru­
gie dziecko —  dziew czynka.

P o lic ja  z łatw ością w y k ry ła  
m atkę. W y ro k , b mies. w ięzie­
nia z zawieszeniem ,

'Utektryczny odkurzacz
(S. F.) Michalina Owczarek 

służyła dwanaście lat u p. Marji 
Kotowickiej i uchodziła za ideał 
służącej. Przez 12 lat stłukła za­
ledwie sześć szklanek i tylko je­
den wazon, to też pani K. była z 
niej bardzo zadowolona, a nawet 
dumna.

Aie wszystKO się odm ieniło z 
chw ilą , k iedy państwo Kotowic- 
cy  kupili sob ie  elektryczny odku 
rzacz.

Idealna służąca zajęła wobec 
tego przyrządu wrogie stanowis 
ko.

—  Całe zyrie wycierałam kurz 
ścierką i dalej będę wycierać! —

W  sąsiednim pokoju grano w 
wista. Nagle przez ścianę do­
biegł jakiś dziwny odgłos. Pano­
wie nadstawili uszu. Pułkownik 
Zadzierski podniósł nos z nad 
kart, uśmiechnął się pod wąsem: 

—  To nic! To ktoś dostał w 
papę...

Jutro 32-e opowiadanie 
Co to iebt madrygał".

t

R  A D  J O
tOZOŁOŚNIA W ARSZAW SKA

7,00 Sygnał czasu i ;iieśń „Kiedy 
ranne w sta ją  zorze". 7,05 G im nasty­
ka. 7,20 M uzyka z płyt. 7,35 Dziennik 
poranr.y. 7,40 D alszy ciąg m uzyki z 
płyt. 7,55 Chwilka gospodarstw a do­
mowego. 11,40 Codzienny przegląd 
prasy  polskiej. 11,50 R epertua r T ea­
trów  W arszaw skich. 12,05 Piosenki 
riw jow e. 12,33 L. van B eethoven: 
Sym fonia C -dur Nr. 1 pod dyr. W. 
M engelberga. 13,10 Dziennik połud­
niowy. 1525 W iadom ości o ekspor­
cie polskim. 15,30 W iadom ości gospo­
darcze. 15,40 Arje i pieśni. 16,40 O r­
kiestra  salonowa. 16,10 P rogram  dla 
dzieci. 16,40 „S krzynka pocztow a". 
16,55 K oncert kam eralny w  w ykona­
niu W arszaw skiego  K w artetu  Sm ycz­
kowego. 17,30 M uzyka lekka z ptyt. 
17,50 „Skrzynka pocztow a rolnicza". 
18 00 O dczyt p. t  „Dziwne gruczoły 
naszego ciała". 18,20 Muzyka lekka. 
18,40 Recital śpiew aczy Ignrcego Dy- 
gasa. 19.05 Rozm aitości. 19,23 S tani­
sław  W asylew ski: „S łuchać się? — 
w ykluczone". 19,40 W iadom ości spor 
to we. 19,47 Dziennik w ieczorny. 20,00 
Recital skrzypcow y. 20,45 „M arja 
Curie -  Skłodow ska w  laboratorium  i 
w  dom u'1. 21,05 T ransm isia z W ilna. 
W ieczór M ickiewiczowski, 22,00 Za­
bytki W arszaw y". — A udycja w eso­
ła. 23,u5 M uzyka taneczna.

„ZABYTKI I  NABYTKI 
W ARS7AW Y"

W różka podw órzow a w dawnym  
stylu, ka tarynka z białą m yszką, pias 
karz, dorożkarz — to postacie W ar­
szaw y, k tó ie  w ychodzą coraz bar­
dziej z życia, a niedługo neleżeć bę­
dą do przeszłości archiw alnej. 
M ieRce !eh zaim ują now e nabytki, 
jak szofer, '."jękliwa" orkiestra jazzo­
wa i t p.. Korowód tych kon trasto ­
w ych sylw etek przesunie się przed 
mikrofonem radiowym dziś, o godz.

w odpow iedniej oprawie lumiu- 
ru i melodii.

oświadczyła chlebodawczyni. — 
A tej maszyny piekielnej do rąk 
nie wezmę. Szumi to i jak smok 
wszystko wciąga.

—  Odkurzacz jest zdrowszy 
—  tłumaczyła pani K. —  W cią­
ga cały kurz. A gdy się wyciera 
ścierką, kurz unosi się w powie­
trzu i potem się nim oddycha.

— Moja babka i prababka —  
uparła się Michalina —  ścierką 
kurz wycierali i ty li do siu l a t  1 
ja  też do śmierci będę tylko ścier 
kę używać.

Gospodyni chcąc oswoić p. O 
wczarek z nowym nabytkiem sa­
ma przez parę dni puszczała w  
rucho dkmzacz. Ale gdy tylko c-d 
kurzarz zaczynał działać, Micha li 
na, jak oparzona, wyskakiwała z 
pokoju.

I po tygodniu oświadczyła ka­
tegorycznie.

—  Proszę pani! Albo ja tu zo 
stanę, albo ta  elekstryka!

—  Trudno I — wzruszyła ra­
mionami pani domu. —  Jak Mi­
chalina nie chce zostać, może o- 
dejść.

Na twarzy p. Owczarek wy- 
kwitły cegiaste rumieńce.

—  Pani maszynę więcej szanu 
je, niż mnie, bu elektryczna! Ja 
elekstryki w sobie nie mam, ale 
serce mam! Po dwunastu latach 
mnie sie wyrzuca dla marnej elek 
stryki! Zobaczem, czy to pani na 
dobre wyjdzie!

1 trzasnąwszy drzwiami po ł az 
pierwszy przez !2  lat, Michalina 
weszła do kuchni,

Ale w nocy żal do odkurzacza 
nie dawał jej zasnąć. W stała po 
cichutku i co jej się udało w znie 
nawidzonej maszynie zniszczyć, 
to zniszczyła.

T en właśnie czyn zaprowadził 
p. Owczarek przed kratki sądo­
we.

W  sądzie jednak p. Kotowicka 
oświadczyła, że gotowa jest cof­
nąć skargę, jeżeli Michalina do 
niej wróci. Odkurzacz bowiem 
nawet po reparacji nie chce dzia 
łać, a takiej drugiej służącej, jak 
Michalina nie można znaleźć.

P. Owczarek zgodziła się.
—  Żebyś pani wiedziała —  mó 

wiła wychodząc z sali —  że czło 
wiek, choć bez elekstryki, jes t 
lepszy, od każdej masz^nj^ t

-o
O

f . 1| W eso ły  K ą c i k  *
Mi

BRAT.

Pan Antoni upił się. Idzie uli­
cą, ale zamiast iść prosto, skrę 
ca wbok. I w łazi na duże lustro 
w wystawie tryzjerskiego zakła­
du.

Patrzy w lustro i przeciera o- 
czy. Kiwa się przed nim facet 
kropla w kroplę podobny do nie 
go. Tylko że ma nos specjalnie 
czerwony.

Patrzy pan Antoni i śmieje się 
radośnie.

—  He, he, he!... Nie w iedzia­
łem, że mam brata... Buzi...

Całuje serdecznie lustrzaną te 
Tlę.

— Ale mi starzy niespodzian­
kę zrobili! He, he, he!.. Nic nie 
mówili, że mam brata... Bujali, 
że jestem jedynak. He, ne, he!.,

Tylko ciekawe, kto z nas star 
szy. Ty czy ja?.. Zaraz obli- 
czym... Ojciec z m atką się pozna 
Ii rok przed ślubem, la sie u io - 
dziłem miesiąc przed ślubem, 
w ę c  tyś przede mną n:e mógł 
sie urodzić.. Nie było czasu.

Pan Antoni patrzy na kiw aią- 
ea się przed nim sylwetkę w lu­
strze.

—  Nie kręć głowa!.. Wiem co 
mówię... Ja jestem starszy...

Ale nie mogę sobie przypom­
nieć, kiedyś ty  się rodził?.. Za­
wsze byłem w domu i zauważył 
bym Coś tak ieg o ..

Rrrracja!.. Dwa lata temu po­
kłóciłem sie ze starym i i trzy 
miesiące ich nie widziałem.. Pe 
wno w tedy cię bocian przyniósł, 
co?.. He, he, he...

Ale z cienie zuch! Żeby w 
dwa lata  tak  w yrosnąć? Żebym 
nie znał rachunku, tobym potny 
Siał, że m asz z 35... Ale chodzić 
to jeszcze dobrze nie umiesz... 
Ledwo się na nogach trzymasz...

No, braciszku, musimy oblać 
to spotkanie... Chodź....

Pan Ant/oni odchodzi. O dw rt 
ca się i widzi, że nikt za n!m nłe 
idzie. W raca więc do lustra.

  Czego stoisz, jak ci mó­
wię, żebyś szedł... Idziesz9-. 
N;ree?f Starszego brat? nie 
chcesz słuchać?.. Czekaj szcze­
niaku! Ja clę nauczę moresu.

I pan Antoni wali pięścią w  hi 
stro... Lustro strzaskane w ka­
wałki. Ręka pana Antoniego 
krwawi...

Pan Antoni patrzy na pokale­
czoną rękę 1 z oczu płyną mu 
łzy,

—  Nie wiedziałem —  płacze, 
— że mam drania w rodzinie... 
Teraz rozu.niem, dlaczego matka 
nic o n ;m nie mówiła. W stydzi­
ła się łobuza! Dwa lata wszy­
stkiego ma, w lany po ulicy cho­
dzi i starszego b ra ta  kaleczy...

Napoleon Sądek.

CzytaWe

„Wesołe WiidomoścT
C e n  10 flT M %
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Ifouy porlonent rumufiski
20 grudnia odby ły  sie w  Ru- 

rniinji w ybory  do parlamentu, 
czw arte  od d a ty  objęcia w ła­
dzy  przez króla Karola. Lud­
ność Rumunji jes t  przez m onar 
chę często w zyw ana do w ypo­
wiedzenia swego zdania o  rzą ­
dach.

P o  raz p ierw szy  zarządził 
król w ybory  w lecie 1930 ro­
ku, za raz  po powrocie z w ygna  
nia. W y b o ry  te dały, jak  zw y ­
kle w Rumunji, bezwzględną 
większość stronnictwu rząd zą ­
cemu, a  mianowicie narodowo- 
chłopskiej partji p. Maniu. Z 
ogólnej iiczby 387 m andatów  
partja  p. Maniu zdobyła 340.

Ale w następnym  roku król 
mianował prem jerem  znakom i­
tego historyka, prof. .jorge i 
nowe w ybory , w  maiu 1931 r., 
dały  zupełnie odmienny wynik. 
P a r t ja  państw ow a prof. jo rg i 
zdobyła  prawie 300 mandatów, 
p a r t ja  p. Maniu tylko 29 m an­
datów  i 15 proc. ogótu głosow.

Rządy prof. Jorgi nie trw ały  
jednak  długo. Nie m ogąc się 
uporać z trudnościami finanso 
wemi, ustąpił i w lipcu 1932 r. 
król po raz trzeci rozoisał w y ­
bory. S tronnictwo p. Maniu by 
ło w tedy  przy  w ładzy i ono też 
zdobyło 277 mandatów.

Najsilniejszem stronnictwem- 
opozycyjnem  okazali sie liberali, 
prowadzeni przez obecnego pre 
mjera, p. Ducę, zdobyli oni 
prawie 15 proc. głosów i 28 
m andatów, a więc akura t  tyle 
co poprzednio par tja  o Maniu.

Rzecz ciekawa, że obecnie, 
w czw artych  z rzędru wybo­
rach , stronnictwo narodow o - 
chłopskie p. Maniu znowu zna­
lazło się w takiej sytuacji,  jak 
rok  temu liberali. Zdobyło mia 
tiowicie 15 proc. głosów i 29 
mandatów.

Z tych ch a rak te rys tycznych

przesunięć w ynika  niedw uzna­
cznie, że liberali p. Duci i stron 
nictwo narodowo - chłopskie p. 
Maniu to dwie najsilniejsze par-  
tje rumuńskie.

Czem tłumaczyć sobie należy 
te niezwykłe przesunięcia i 
zm iany w układzie sił politycz­
nych?  Przedewszysfckiem ordy  
nac ją w yborczą, k tó ra  p rzyzna 
je 50 proc. m andatów  tej liście, 
k tó ra  u zyska  conajmniej 40 
proc. głosów, a tem sam em  193 
m andaty . P ozosta łe  194 m an­
daty  dzieli się proporcjonalnie 
m iędzy w szystkie  listy, a wiec i 
tu lista zw ycięska otrzym uje 
lwią część.

To jest główny powód raptów 
nych zmian w obliczu padatnen  
tu bukaresztańskiego. S tronni­
ctwa pobite podają jeszcze dru 
gi powód: nacisk w ładz adm i­
nis tracy jnych  w yw ierany  na 
mniej inteligentne m as\ chłop­
skie.

Lista  rządow a uzyska ła  obec 
nie 57 proc. ogółu głosów i 303 
m andaty . Głównem stronn ic t­
wem opozycyjnem  będzie p a r t ­
ja  p. Maniu, dalej idą małe par- 
tje: p. Lupu, an tysem icka p. 
Cuzy. młodoliberalna i t. p.

Zniknęła z  parlam entu  potęź 
na niegdyś p ar tja  m arsz . Ave- 
rescu, nie uzyskali również man 
datów socjaliści ani sjoniści. 
Mniejszości narodowe u tra v n u  
ły naogót swój stan  posiadania.

W  Siedmiogrodzie coś 8 
m andatów  uzyskali W ę g rz y ; 
taką sam ą reprezentację  bedzie 
miała mniejszość niemiecka, 
k tó ra  zaw arła  blok w ybor­
czy  z partją  liberalną.

D wa prądy  ścierają się 
wśród Niemców: umiarkowany, 
szuka jący  porozumienia, ze spo 
łeczeństwem rumuńskiem i 

w zbiera jący  szybko p rąd1 na­
rodowo - socjalistyczny,

Ale także w śród  Rumunów 
znalazł Hitler sporo wielbicieli. 
Antysemicka „Żelazna G w ar- 
dja", p. Codreanu otwarcie po 
chwalała m etody zastosowane 
w Niemczech i również przy 
pomocy teroru torowała sobie 
drogę do władzy. Rząd jednak 
unieważnił listy „Żelaznej 
G w ardji‘‘ 1 rozwiązał ca łą  o r­
ganizację. Zwolennicy p. C od­
reanu częściowo w strzym ali 
się od głosowania, a  częściowo 
poparli inne partje  an tysem ic­
kie.

C iekaw e  p y ta n ia
C zy rozgrzew anie się ciał w skutek  

tarcia  może także sprow adzić szkodli 
w e następstw a?

Tak Jest, np. gdy czopy u osi ob ra­
cają sie zbyt prędko, w ów czas roz­
grzew ają się tal< dalece, że m ogą w y­
w ołać ogień. Kola u w ozów  niejedno­
krotnie już zapaliły się tym  sposo­
bem.

X
C zy sm arow anie, n iektórych czę­

ści u m aszyn, przynosi nam jeszcze 
inną korzyść, prócz zabezpieczenia 
od pożaru?

Tak iest, zm niejszając bow iem  ta r ­
cie, oszczędzam y siłę, t. ], siła, k tó ra- 
by w  innym razie  uży tą  być m usia­

ła na pokonanie oporu, tuta] p rzy ­
padnie na korzyść p racy , Jaką m a­
szyna w ykonyw a.

X
Jak  można tem u zapobledz?
P rzez  sm arow anie odpowiednich 

części. T łuszcze bowiem, ole], glice­
ryna, w oda, i inne śrudkl w ypełnia­
ją  m ałe ow e nierów ności, które po­
w odują tarcie.

X
Dlaczego niekiedy Konie krzeszą 

ogień pod nogam i?
D latego, że przez uderzenie podków  

o kam ienie leżące na drodze odry­
w ają się m ałe rozżarzone cząstecz­
ki i występują w postaci Iskier.

Małżeństwo przez telefon
Przed kilku dniami zawarte zo 

stało przez teleton na przestrze­
ni Stockholm —  Detroit małżeń­
stwo pomiędzy panną Sonją Car 
ken a panem inż. Bertilem Cla- 
son.

Jedyna w swoim rodzaju cere- 
monja ślubna odbyła się w ten 
sposóo, że w mieszkaniu panny 
młoaej w Stoekholmie zainstalo­
wano trzy aparaty  telefoniczne 
dla panny młodej, szwedzkiego 
itrzęanika stanu cywilnego, oraz 
ojca narzeczonej.

Po drugiej stronie drutu, w 
Detroit, znajdował się pan mło­
dy oraz sędzia amerykański. Ce- 
remonja odbyła się zgodnie z 
przyjętą formułą ślubną, następ­
nie obaj urzędnicy złożyli młodej 
parze serdeczne życzenia i wypi

li na ich cześć kieliszek szampa­
na.

Przyczyną oryginalnej uroczy­
stości było to, iż Mr. Clason, za­
trzymany przez swoje prace, nie 
mógł przybyć do Stockholmu, a 
miss Carkon nie miała prawa 
wjazdu do Ameryki przed poślu­
bieniem swego narzeczonego, o- 
bywatela U. S. A.

Obecnie władze imigracyjne 
Stanów Zjednoczonych mają zde 
cydować, czy powyższy związek 
małżeński uznany być może za 
ważny. Mógłby on bowiem stano 
wić precedens dla wielu podob­
nych ślubów, które uiatu ;ś; by 
wjazd do Ameryki licznym imi­
grantom. Zarówno w piv 
szwedzkiej, jak i amerykańskiej 
sprawa ta wywołała żywą pole­
mikę.

Setna rocznica urodzin działacza
Ostatnio oochodzona była uro 

czyście w Szwecji setna rocznica* 
urodzin znakomitego pioniera 
kultury, Artura Hazeliusa, zało­
życiela Muzeum Północnego w 
Sztoknolmie i pięknego parku 
„Skansen1*,

„Skansen** jest rozległym par­
kiem —  muzeum, w którym wy­
budowane są modele starych 
szwedzkich zamków, dworów
szlacheckich, kościołów i t. p. 
Znajdują się w nim również rząd 
kie okazy dzikich zwierząt i p ta­

ków, umieszczone na tle typowe­
go szwedzkiego krajobrazu.

„Skansen" jest zwiedzany licz 
nie przez cudzoziemców i jest u- 
lubionetn miejscem zabaw pu- 
Dlicznycn i festivalów dla ludno­
ści miejscowej.

Ponadto dziełem Hazeliusa 
jest Muzeum Północne, obejmują 
ce bogatą kolekcję zbiorów histo 
rycznych. N a wzór parku -  mu­
zeum „Skansen** powstał w 
Szwecji szereg muzeów lokal­
nych, będących pomnikiem kultu 
ry szwedzkiej.

Nowy materjat budowlany
W  B ra ty sław ie  p rzep row a­

dza się szereg  prób z now ym  
rodzajem  m ateria łu  budow lane 
go, w  sk ład  k tórego  wchodzi 
głównie słom a i trzcina. P rzez  
sprasow anie pod W ysokiem ci­
śnieniem  o trzym uje  sio p ły ty  
długości 2 m tr. szerokości 50 
cm., a grubości 5 — 8 cm . 

P ły ty  te są  zestaw iane 1 tp a

Jane, p rzy czem  mur z  ty ch  p ły t 
oaznacza się zarów no Odpor­
nością na  zm iany  tem p era tu ry  
jak i Zdolnością u trzym yw an ia  
ciepła 1 n ieprzepuszcza dźw ię­
ków. Materiał nadaje  się do bu 
dow y m niejszych dom ów  mie­
szkalnych  oraz pom ieszczeń biu 
row ych.

IKS.

W  c z t e r y  o c z y
Intymne rozm ow y z Czytelnikam i

P. L. L. z Wilna
pisze nam: „Czcigodny Panie 

Redaktorze! Do nikogo nie mani 
takiego zaufania, jak do Szanow 
nego Pana Redaktora. Pan zdoła 
udzielić nu swych cennych wska 
zówek, jak wszystkim, którzy po 
otrzymaniu tych życzliwych rad, 
wiedzą co dalej czynić wypada i 
jak mają się zachować w chwi­
lach krytycznych, aby nie nastą 
piło załamanie.

Mam lat 22. W  czwartym roku 
życia utraciłem ojca, mając lat 
17, straciłem matkę. Pozostałem 
sierotą. Ponieważ zawsze byłem 
na łasce u krewnych, odczuwa­
łem zawsze brak ciepła ogniska 
domowego. To właśnie sprawiło, 
że stałem się człowiekiem niesz­
częśliwym. Będąc w siódmej kia 
sie jednego z gimnazjum na W o­
łyniu, napotkałem na swej dro­
dze życia osobę, w której dozna­
łem tego uczucia, do którego tak 
bardzo tęskniłem. Tą osobą była 
koleżanka z tegoż gimnazjum. By 
ła to pierwsza, prawdziwa szla­
chetna miłość. Znalazłem w niej 
nalepszą koleżankę, przyjaciółkę, 
siostrę, matkę... słowem była dla 
mnie największą świętością. Ko­
chaliśmy się jak dwa niewinne go 
fąbki, nie wgłębiając się w mogą 
ce nastąpić konsekwencję. Pę­
dząc życie beztroskie, szczęśliwe 
i pogodne przy boku swej naj­
droższej czułem, że żyję i tylko 
dla niej pragnąłem żyć. Leci nie­

stety, jak na czystem niebie mu­
szą się kiedyś pojawić ciężkie 
chmury, tak i na drodze naszego 
szczęścia stanęliśmy oboje w o- 
bliczu strasznej burzy, która do­
prowadziła do zmącenia spokoju 
i szczęścia dwuch kochających 
się serc, wyrządzając-im krzyw­
dę, wołającą o pomstę przed tron 
Najwyższego. Okrutny los rozłą 
czył nas raz na zawsze, gdyż ro 
dzice mej najdroższej wydali ją 
zamąż wbrew Jej woli. Nadszedł 
wreszcie dzień naszej rozłąki, kie 
dy mąż zabrał ją  do Ameryki. Ile 
ja wtedy przeżyłem, tylko ten zro 
zumie, kto przeżył to samo. Od 
tej chwili poczułem się najniesz­
częśliwszym człowiekiem na zie­
mi. Nie mogłem przeboleć utraty 
osoby, która była dla mnie jedy­
ną ideą życia na tym ziemskim 
jradole. Będąc w klasie 8-mej, 
zmieniłem się do niepoznania 
Niegdyś byłem uczniem, który ro 
kował jak najlepsze nadzieje 
był chlubą całego zakładu jako 
najlepszy i najwzorowszy uczeń. 
Naraz stałem się ku ogólnemu 
zdziwieniu profesorów najgor­
szym uczniem, i to pod każuym 
względem. Brak silnej woli spo­
wodował zupełne załamanie, 
czyniąc mnie wykolejeńcem. Pod 
wpływem tej nieszczęśliwej milo 
ści ulałem się unieść otoczeniu i 
runąłem w przepaść! £..orałem 
się  znaleźć zapomniene; w kar- 
-iach, w wódce... Niejednokrotnie

zdawałem sobie sprawę i  tego
co czynię, lecz jako człowiek sła 
bego charakteru, nie mogłem się 
temu przeciwstawić. 2  tego bag­
na była zdolna wydobyć mnie tyl 
ko istota, którą tak kochałem jak 
swą pierwszą ukochaną.

Dwa lata posiedziałem w kla­
sie ósmej, nie mogąc Osiągnąć 
swego celu jakim była... matura. 
Przebywając ostatnie miesiące w 
miejseowem gimnazjum, zapozna 
łem się z p. J. Z Przemyśla, słu­
chaczką K. N. Nasza znajomość 
trwała zaledwie kilka miesięcy. 
Została uwieńczona gorącą sym- 
patją, która wreszcie, przerodzi 
ła się w uczucie głębsze. Tu leży 
cała tragedja, żc nie mam odwagi 
tej kobiecie wyjawić swych za­
miarów względem niej. Poważnie 
z nią jeszcze nie mówiłem przed 
swoim wyjazdem do Wilna, a te 
raz obawiam się, że z pewnością 
odrzuciłaby moją propozycję. 
Choć wiem, że ona jedna mogła­
by ocalić mnie i uczynić ze mnie 
człowieka zdolnego do czynu i 
pracy. Lecz proszę mi powiedzieć 
czy to jest możliwe? Czy wogóle 
są na świecie kobiety, które były 
by do tego stopnia idealne, żeby 
m\ giy komuś podać rc+rę? Prze­
to błagam Pana Redaktora, aby 
na łamach tego poczytnego pis­
m a  przemówił do serca tej,, wo­
bec której ja czuję się żą słaby, 
Jestem w rózterće Cży poddać 
się zupełni* rezygnacji, i zakoń­

czyć z* swem bezwartoścfowem  
życiem, czy też jetzeze błagać o
litość nad swem sercem?**

Nie wiem doprawdy, jak to 
zrobić, ai« chciałbym jak najsku 
teczniej wzbudzić w Panu wiarę 
we własne siły, nakłonić do har- 
tu życiowego, wzmocnić odpor­
ność na ciosy życiowe. Bo dopra 
wdy jeszcze jednó takie załam a­
nie, jak wtedy przy pierwszej kle 
sce miłosnej, a gotów Pan sto­
czyć się niżej, lub, co gossza, po 
pełnić najńierozwaźniejszą rzecz 
—  samobójstwo, które jest nietyl 
ko grzechem, lecz i hańbiącą ucie 
czitą t  pola walki życiowej. Na­
mawiałbym Pana najusilniej do 
opancerzenia się od wszelkich 
trudności życiowych, ale oba­
wiam śię, ż* to tfit etę nte uda tak 
odrazu. Może Pan wypróbuje 6po 
sób, zastosow any prze* pewnego 
mojego znajomego. Zapisał się 
do klubu sportowego na kurs 
...bokserski, pomimo, że nie nale 
żał do silnych nawet cieleśnie 
młodzieńców. Boks jest sportem 
zdrowym, ale nieco brutalnym i 
wyrabia odporność na ból fizy­
czny, który jednocześnie jednak 
uodpornia duchowo, wyrabiając 
ducha walki, ambicji, chęci zwy 
cięstwa, wytrwałości i wytrzyma 
łości. Tąk, tak, boks, wbrew po­
zorom, nie jest, jak to mówią, 
zwykłem „praniem po mordzie", 
lecz sportem, który kształci du- 
ćha i wyrabia odporność życio­
wą Może Pan spróbuje? W  każ 
dym razie jako pierwszą próbę 
swej odwagi życiowej, proszę na 
pisać list do swej ukochanej i 
śmiało wyznać jej swe uczucia. 
A już conajmniej —■ posłać jej ni 
niajsay wyefaeie... W ogół* f i  
zawsze w życiu iść naprzód orze

bojem, nie zrażać się porażkami, 
bo jak w przyrodzie, tak i w  ży­
ciu zawsze z za chm ur prędzej 
czy później musi wyjrzeć słońce.

„jutem*
będzie ttliał właśnie teraz mo­

żność przekonania się, czy mi­
łość jego Ukochanej jest napraw ­
dę trw ała i potężna. Jeżeli tak, to 
będzie czekała nietylko rok, ale 
nawet kilka iat na polepszenie 
warunków materjalnych. Inne 
przeszkody do małżeństwa też u- 
ważam za wyolbrzymione. Na 
wszystko są sposoby. Oczywiś­
cie, jeżeli będziemy zważać na 
to, tamto i owo, to wogóle w źy 
ciu nić nie osiągniemy. W życiu 
potrzebna jest przemyślana, ale 
stanowcza i, powiedziałbym na­
wet, bezwzględna decyzja. Jak 
mówi poeta: „Nie czas żałować 
róż, gdy phztĄ  lasy". Trzeba z 
dwojga atego wybrać mniejsze, 
a uważam, że dla połączenia się 
małżeńskiego z osobą ukochaną 
należy odrzucić wszystkie skru- 
puły.

„Nieszczęśliwa** z Białegostoku
niech skieruje do naszego dzn  

lu „Z otchłani bezrobocia" -sw-t'.; 
dokładny adres i kwalifikacje. W 
dziedzinie spraw artystycznych 
trudno nam coś poradzić na odle 
głość. Gdyby bani mogła przy­
jechać do Warszawy, postarali­
byśmy się dopomóc, bo mamy tu 
pewne możliwości. Nie możemy 
Panią wszakże narażać na przy­
jazd, nie posiadając nic pewnego. 
Myślę, że gdy dostanie Pani pra­
cę, uda s i f  p « t  groszy uszczk­
nąć i tu  kształcenie tię  artysty­
czne.



I

Stf. 4. O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I Nr. 3

Poiska i Niemcy na morzu
Pruskie oicręty w ojenne z ja ­

wiają się na B ałtyku dopiero po 
roku 1525. Jest to zasługą P ,°l 
ski, k tó ra  w trak tacie  k ra k o w ­
skim z ow ego roku nałożyła 
była na sw ojego lennika pru­
skiego obowiązek u tizy ray w a- 
nia czterecn oicrętów w ojen- 
nych a la  obrony w ybrzeża.

B randenburg ja natom iast o- 
bywała się nadal bez floty wo­
jennej na B ałtyku , g d y  
:zasem  Polska za  m ąd ry ch  rzą 
Jów kró la Zygm unta A ugusta 
(1548 157?) za S lefam  B a­
torego (1576 — 1586). za  Zyg­
m unta ił (1587 - l6 32}, i za
następcy jego, W łaay siaw a  IV 
(1632 —  1648) zdobyw ała się 
na w ysiikl nadzw Tczajne, by 
przełam ać zw arty  k rąg  m o ­
carstw ' panujących na B ałty ­
ku i zdobyć rów noupraw nienie 
dla siebie na tem m orzu.

N asze floty w ojenne, w y sta ­
wiane przez ow ycn królów , gi­
nęły w  boju z uwemi najw ięk- 
szemi na B a/tyku  potęgam i m or 
skiemi, odnosząc m ekieoy nad 
niemi zw ycięstw a, z k tó rych  
najw iększym  było zw ycięstw o 
pod Oliwa w r  1627.

Cóż w tym  sam ym  czasie 
zdz ia łała  B randenburg ia  na 
m o rzu ?  Nic. Nie zdobyła si< na 
wet na flotę kaperską. Owe 
cz te ry  ok rę ty  w ojenne P ru s  
Książęcych. "Ołacżonycn od ró 
ku 1618 z B randenburg ią , nie 
m iały  na B ałtyku  ż*du*go zna 
czema.

A czv R zesza Nfómibcka mia 
ła w ów czas jaką  fłotę w oien- 
r.ą? Nie m iała żadnej. F lo ta  
polska, w yętaw iona p rzez W ła­
dysław a IV, a więc ostatn i w y­
siłek m orski daw nej naszej 
R zeczypospolitej, zginęła w siu 
żbie cesarza  niermecKiego, za 
topiona przez Szwedów 

Ya sam a Szw ecja, k tó ra  nie 
dopuściła do pow stania pol­
skiej potęgi m orskiej na B ał­
tyku, tłum iła także słabsze o 
Wiele w ysiłki m orskie Hohenzol 
lernów.

W trak tacie  królewieckim z 
dnia 17 stycznia i656 r. Karol 
X G ustaw  zabron'1 wielkiemu 
“lektorowi utrz> m yw ania okrę 
tów w ojennych na B ałtyku. W 
trak tacie  lubawskim  z dnia 20 
'istouada tego sam ego roku 

ról szwedzki p rzyznał wpraw­
dzie elektorowi suw erenność 
w P rasach  W schodnich, ale za 
kiizti z dnia 17 styczn ia nie cof 
nął. owszem, zao strzy ł go od­
mówieniem elektorowi praw a 
do własnej flagi na B ałtyku.

gakazy tę |/v iv  wielkierrt upo­
korzeniem dla elektora w ykształ 

onetjo na wstofótii holender­
skich i zapatrzonego w p 
moi ką Holandii. L*c* uź do r 
! 675 wykófiahte jego p la ió w  
morskich rOzblłó się 0 opór 
Szw ecji i Hołandji.

Dopiero w ęjtfłsfe w olnv z 
Szw ecją w r. 1675 eteklor roz-

' począł od tego sam ego, od cze 
go stó  lat w cześniej od niego

I zaczęła P o lsk a : od flo ty  k ap e r- 
idciej p izeznaczonej do chw y­
tan ia n ieprzyjacielskich  okrę- 
vtów handlow ych.

Najął m ianowicie holender­
sk ieg o  kupca, B enjam ina Par*- 
legp z 5 uzbrojonem i statkam i. 
Na k npno  floty kapersk iej tego 
kupca holenderskiego, zdecydo­
w ał sie wielki elek tor aopiero 
w r. 18frL nie zw ażając  r.a pro 
te s ty  sw o .ch  m inistrów , k tórzy  
widocznie sam o, jak  szlach 
ta  polska. nfe mieli zrozum ienia 
dla spraw  m orskich. D ania i 
Szw ecja to lerow ały  te poczyna 
nia pod w arunkiem , że elektor 
nie bedzie cudow ał w ielkich o- 
kre tów  bojow ych.

P o  śm ierci e lek to ra  flota je ­
go szybko  zm arniała . R esztki 
jej gn iły  w  portach na  począt­
ku wieku X V lli. O sta tn ia  zaś 
posiadłość kolonialna P ru s  w 
Afryce, n ab y ta  p rzez  w ielkiego

elektora, zosta ła  opuszczona w  
r  1725.

P raw n u k  jego, wielki P ry ae - 
ryk, tak  po tężny  na lądzie, na 
m orzu by ł *quantite negłige- 
ao łć“. A przecież w  roku 1720 
P ru s y  p osiada ły  Szczecin, od 
roku  zaś 1724 uoitt na m orzu 
Północnem , Em aen. Dopiero w 
r  1759, w  czasie wojny sie­
dm ioletniej. zagrożony  połączo- 
nerni flotam i: ro sy jsk ą , szw edz 
ką f duńską, F ry d e ry k  II zdo­
był sie n a  flotyllę, złożoną z 8 
okrętów , k tó re  jednakże mimo 
sw ej p rzew agi arty le ry jsk ie j, 
próbując bezskutecznie uciecz­
ki. zostały  za ję te  p rzez  Szw e­
dów.

W swoim  testam encie poli- 
tvcznvm  w  r. 1752 F ry ae ry it 
II tłum aczy  ś ;ę. dlaczego nie 
nobudow ał floty w ojennej: 
g łów nym  jegt w rogiem  była 
A ustrja. a  ta  floty me m iała.

„G dybyśm y byłł nanam i P ru s 
poiskich, a zw łaszcza Gdańsica.

w ów czas sp raw ą ta  m lałaoy się 
inaczej; radziłbym  w ów czas 
zbudow ać jakie 30 g a ler I kil­
ka  prom ów  z b a te rjam L .“

Ale I po  uzyskan iu  G dańska 
w r. 1793 P ru sacy  nie zdobyli 
sift n a  flotę w ojenną. P rzez  dłu 
gi %.zas nie mieli ani jednego 
okrętu  w ojennego 1 dopiero w 
r 1845 otrzym ali od Szwedów, 
razem  z P om orzem  nadudrzań- 
dricm, o kanonierek. k tó re przez 
la t  k ilkadziesiąt stanow iły  ca ­
łą p ruską flotę w ojenną.

O koło roku 1840 ks. Adal­
bert pruski w ystąp ił z wielkim 
pi ograniem  m orskim . Lecz pc 
zoudow aniu jed n .j freg a ty  w 
r. 1845 zaniechano dalszej bu­
dow y dla braku  pieniędzy.

G dy w ięc w .oku  1848 w y ­
buchła w ojna z D anją o Szlez- 
wig i H olsztyn słaby na lądzie 
przeciw nik zablokow ał sw ą flo 
tą w szystk ie  p o rty  pruskie i nie 
mieckie. zm uszając w ten spo­
sób P ru sy  J o  zaw arc ia  pokoju.

Wróże i jasnowidze z przed 2000 lat
Korzystanie z usług wr^żfoa- 

rzy było w starożytności równie 
moone jak dzisiaj: przed udaniem 
się w podróż, przed powzięciem 
jakiejś ważnej decyzji uważano 
za niezbędne zasiągnąć porady 
wróżbiarzy. Ale że konkurencja i

wówczas była duża, więc nic 
dziwnego, że jasnowidze uciekali 
się do prm ocy retciamy.

Największą propagandę rekla­
mową upraw iała wyrocznia delfic 
ka, podczas rozkopywania ruin 
świątyni Serapisa pod Memfis oa

nalsziono kilka tablic kamiennych 
z napisami.

Na jeanej z nich odcyfrowano 
następującą reklamę: ..W yjaś­
niam i tłumaczę sny, ciesz? się 
protekcją bogów, przynoszę szczę 
ście, jestem  w różbiarzem .

Interesujący film przemysłowy w Szwetji
Ostatnio demonstrowany był w

Sztokholm ie w obecności prz^d 
stawicieli rządu i korpusu dyplo 
matycznego interesujący film 
dźwiękowy p. t. „Stal“, ilustrują­
cy dzieje, pracę i wynalazki za­
kładów stalowych i żelaznycn 
„Sandvik“ w ciągu iat 70-ciu.

Zaproszenia na pokaz tego iil- 
ińu drukowane byiy na cieniusień

kich kartach stalowych giubości 
sześciu setnych milimetra.

Zakłady „Sandvik“ są znane w 
całym świecie ze swych Znakomi­
tych wyrobów. Produkują one 
sprężvny ao  zegarów, kosy, 
ostrza do brzytew, pasy transmi­
syjne etc.

Dzięki licznym badaniom i wy­
nalazkom sztabu specjalistów, o-

siągnięta została doskonała tech 
nika piodukrji, której metody stu 
djowane są przez ekspertów i stu 
dentów, przebywających corocz­
nie na stage do Sandvikeu.

W okół fabryki, która zatrudnia 
około 4.000 pracowników, utwo­
rzyła się osada, licząca 13.000 
mieszkańców.

Sherlock Holmes pracuje
W iedeńskim  Sherlockiem  Hol 

m esem  jest radca policji wie­
deńskiej, dr. Kr. Ksawery Vet- 
te is . Z w yglądu jow ialny bur- 
żua. zażyw ny, trochę naw et o- 
ty ły . zaw sze uśm iechnięty, z 
papierasiem w ustach — dr. Vct 
te rs  nie przypom ina niczem 
zew nętrznej spopularyzow anej 
Przez rysow ników  fig; rv detek­
tyw a.

Ot. przecięli.*.,' byw alec ka­
w iarn iany  —, pomyśli sobie każ 
dy, czyje spojrzenie ogarnie 
postać  radcy .

A tym czasem ...
Pod  Seiłim eringlem  w lecie 

koszą żniw iarze żyto. W tem  
w śród kiosów natrafia ją  na roz 
rzucone w nieładzie części

15 stycznia w raty  n ^ li^ re d o w a in
15 stycznia roku 1934 wejdzie I 

w życie nowy podział tai przyję­
ty  na kongresie w Lucernie. VV 
dniu tym wszystkie stacje nadaw­
cze w Europie zajmą nowe prze­
widziane dla nich sianowiska w 
eterze.

Początkowo miały stacje 
przejść na nową falę o jednei i 
tei samej dacie; tymcz- em oka- 
z i io  się, iż a ią  wienia
wszystkich nadań ftA j^ w ą  
gość fali potrżebny będzie ukreS 
dwóch noty.

Tak więc poczynając od nocy 
z 14-go na 15-go stvEznia 0 nói- 
nocy zaczną stacje pc ukończeniu

nadawania programu przestawiać 
się na nową długość fali; przesta 
w ianie stacyj będzie się odbyv'ało 
według zgóry ułożonej tabeli po­
rządkowej.

Głó'i ną stacją kontrolną będzie 
stacja Urnon Internationale de Ra 
diodiifusion, stacje zaś sprawdza­
jące będą się znajdowały w Berli 
nie, Sesto Calenda, Bernie, P ra­
dze, W arszawie, M oiajsku (Ro­
s ja ), tfelśmgiofsie, Śztckholmie i 
Tatsfieldzie (Anglja).

W szystkie te stacje będą pozo­
stawały w stafym kontakcie tele­
fonicznym z BrukscIIą w celu wy­
miany wzajemnej obserwacyj. I

szkieletu bez głow y. D r. V etters 
p rzy  udziale lekarzy  bada zło­
żony Jo  kupy szkielet. Szkielet 
jes t m ęski, obojczyk p raw y  no* 
Si ś la ay  dw ukrotnego złam ania.

K ) kilku dniach szczegóło­
w ych w yw iadów  i badań zosta 
je a resztow ana niejaka M lks- 
zow ska. Je j mąż, b lacharz I de 
karz, w yw ędrow ał podobno rok 
temu.

P o  długiej rozm ow ie, k tó ra  
toczyła wó p rz y  szklance k a­
w y. d r. V ćtters w ydosta je  od 
M ikszowskiej zeznanie, iż to 
ona zabiła m ęża, aby  pozbyć 
sie ty ran a .

W  M eiaing zam ordow ano ju ­
bilera A dii era . Zabójców  było 
dwóch, zbrodnie popełniono 
P tzy  pom ocy żelaznego łomu, 
a ofiarę ograbiono. Ś lad y  zbro­
dni zostały  za ta rte  tak  dobrze, 
iż śledztw o n arazie  utknęło. 
P o  kilku tygodniach  w ykry to  
w państw ow ej d rukarn i w  R zy 
mie kradzież form ularzy  czeko 
wvch.

T rz y  m iljony lirów  szkody 
w yrządził złoczyńca, o k tó rym  
w iedziano tylko tyle, że na no­
sie nia bliznę w furmi* k rz y ży ­
ka. Sprńw ca k radżieźy , Luigi 
M arohetti, zosta je  aresz tow a­
ny w jakiś Czas potćm  dzięki 
w ysiłkom  dera V ctterśa, k tó fy  
w d ab z y m  Ciągu, na podstaw ie 
zdobytych  przez siebie dow o­
dów. poznaje w  nrzestspcy  Jed 
nego ze spraw ców  zbrodni po­
pełnionej n a  jubilerze A d le rze

M iss Kemp, bogata  A m ery­
kanka, zajm uje piękny ap a rta ­
m ent w hotelu Crillon w P a ry ­
żu. M iss Kemp zosta je  o tru ta  
w tajem niczy  spóśób, a jedno­
cześnie ginie jej b iżu teria  w ar­
tości kilku ty sięcy  dolarów .

D r. V ctters poddaje nadaniu 
chem icznem u filiżankę, z k tó ­
re) piła herbatę  m iss Kemp. a- 
naliz- w ykazu je ś lad y  w erona 
lu. P u  nitce do kłębka iuąc. od 
najduie dr. V etters sp raw cę 
w osobie W ęgra, A ndrzeja  Fe- 
rago. F erago  w ym yka sie po 
pościgu w hotelu przez okno. 
Pościg  trw a 1 prow adzi śc iga­
jących  aż... na Kube, gdzie sie 
schronił F erago  I jego  kom pani.

T akich I im podobnych p rzy ­
gód m a zanotow anych w sw ym  
karnecie d r. V etters niem ało i 
im to zaw dzięcza on sw oją s ła ­
wę i repu tację  Sherlocka Holme 
sa  wiedeńskrego.

U pokorzony naród  niemiecki 
zaczai się wobec tego dom agać 
floty wojennej P arlam en t 
frankfurcki uchwalił na ten cel 
podatek. Istotnie za zebrane pie 
niądze zoiidowano 12 OKręiów, 
k tó re jednakże Anglja skazała  
na bezczynne stanie w portach 
katcgorycznem  ośw iadczeniem , 
że je bedzie iraiktowała jako 
sta tk i piratów .

Mie w iedząc co z niemi po­
cząć. Zw iązek Niemiecki sn rze  
dał je na licyt icji. W ów czas 
to, po tylu klęskach i upokorzę 
niach, naród niemiecki p ogrą­
ży ł się w sk ra jn y m  pesym iź- 
mie.

P rzypom niano  sobie w ydane 
w r. 1819 arcydzieło  A rtura 
S chopenhauera, uzasadniające 
pesym izm  jako jedyny  ro zsąd ­
ny pogląd na św iat i życie, z  
piętnujące optym izm  jako zbro 
dnicze błazeństw o.

Ó w cześni, niesprusaczeni je ­
szcze Niem cy, naw et pogrążać 
się w  rozpaczy  chcieli na spo­
sób filozoficzny, upajając się 
w strząsającem i w izjam i bez­
gran icznej nędzy ludzkiej i bez 
ce 'ow ości wszelkich poczynań 
ludzkich, jakie roztaczał przed 
nimi Schopenhauer.

W y rw ał ich z tego m arazm u 
—  B ism ark. Za jego rządów  
co kilka lat. od r. 1865 począw 
gzy, s tw arzano  nowe jirogram v 
m orskie, nigdy w zupełności 
nie w ykonyw ane. W  wojnie z 
F ran c ja  jedyne 3 pancerniki, 
k tórem i N iem cy rozporządzały , 
nie odegrały  żadnej roli, gdvż 
się popsuły ak u ra t w chwili wy 
buchu w ojny.

D opiero w r. 1900 W ilhelm  
II i adm ira ł T irp itz  rozpoczęli 
budow ać napraw dę potężną i 
g roźną flotę w ojenną, k tó ra  jed 
nakże zna lazła  sm utny  i nie- 
siaw ny  koniec na dnie m orza, 
w ydana Anglji.

Je s t więc faktem , że daw na 
R zeczpospolita nasza  zdziałała 
dila sw ojej potęgi m orskiej s to ­
sunkow o o wiele w ięcej niż 
w spółczesne jej P ru sy  — B ran 
denburgja dla sw ojej —  więcej 
naw et niż P ru sy  —  Niemcy w 
pierw szej połowie XIX w. W y ­
siłki nasze m orskie przed cz te­
rem a i trzem a wiekam i kończy 
ły  się sm utnie, ale przecież nie 
hum orystycznie , jak  króla F ry  
deryka II i próba niem iecka w 
r. 1848.

Nie m ieliśm y w praw dzie do- 
3tateczn> ch sif na  zm uszenie 
Danji i Szw ecji do p rzyznan ia  
rów noupraw nienia naszej flo­
cie w ojennej na B ałtyku . a 'e  i 
P rusom  sie to nie udafo- Nie 
udało sie to także potężnem u 
cesarstw u  niem ieckiem u w sto- 
sunnu do Angiji w wieku XX.

Obecnie nastąp iła  gruntow na 
zm iana w pojęciach i n astro ­
jach społeczeństw a polskiego, 
które rozum ie czem  jest dla Pol 
ski m orze, jakiem  narzędziem  
rozw oju i siły  państw ow ej jest 
flota o raz  porty , k tó re jak G dy 
nia są bram a o tw artą  naoścież 
na ca ły  św iat.

W  tych dniach ubiegło 50 lat 
od chwili gdy poraź pierwszy z 
dworca St. Lazaru w Paryżu wy­
ruszył w drogę do Konstantynopo 
la pociąg bezpośredni t. zw 
Orient -  tkspreśS. Poc;ąg ten 
składał się 1 początku z dwóch 
wagonów bagażowych, dwóch sa 
łonowyc h i wagomi restauracyjne 
go.. Salonki przerabiano na noc 
na wagony sypialne.

Pj s y fiięflKSMi tw e i podróży

Orient -  Ekspress zabrał z Pary­
ża 34 podróżnych. Do Wiednia 
przybył Ekspress w r. 1883 po 27 
godzinach 36 minutach od wyja­
zdu ż Paryża, na przebieźenie zaś 
przestrzeni ż Wiednia do Konstan 
tynopola (3098 klin.) spotrzebo- 
wał 75 godzin.

Dzisiaj całą tę przestrzeń o dr? 
bia Orieni-Ekspress w godzin 81. 
Kursuje on trzy razy na tydzień.



PAMIĘTNIK StUZACEI
SPOWIEDŹ PICKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESDE LUDZKIE

Józio Pysk tak był pewny, że nie spodziewał się ni­
czego. A ja z całej siły obiema zaciśniętemi rękami 
wyrżnęłam go w twarz.

Widziałam, jak poślizgnął się w błocie, jak chlap­
nął. Szkoda, że nie na szyny pod tramwaj.

Odwróciłam się momentalnie i zdążyłam wskoczyć 
do ostatniego wagonu. Tramwaj już był w ruchu. Z 
platformy widziałam jeszcze Józia, jak się poderwał 
a błota, jak biegł.

Na Puławskiej koło szyn tramwajowych są takie 
trawniki i druty. Możeby i dogonił tramwaj, bo jeszcze 
nie jechał tak prędko, gdyby nie te druty. Zawadził w i­
docznie, bo znów rymnął, jak długi.

W ymachiwał rękami jeszcze, krzyczał czegoś.
Konduktor patrzył na mnie, jak na dziwoląga, ale 

nie odzyw ał się.
Otworzyłam torebkę. Pamiętałam, że mam tam 

Jeszcze 50 groszy. Zapłaciłam za bilet
W eszłam do środka i siadłam przy oknie.
Nie płakałam. To wszystko, co przeżyłam, za mo­

cno mnie baloła, za bardzo mi dokuczyło, żeby mogły 
płynąć łzy.

Ale kiedy tak siedziałam spokojnie, w mojej gło­
wie kotłowały się straszne myśli.

—  Przerzyłam chyba wszystko najgorsze —  myś­
lałam, —  co można najgorszego w życiu. Już chyba 
najzłośliwszy szatan nie wymyśli większych cierpień! 
Już dość tego!

Nieraz myślałam o sam obójstwie, ale przedtem 
coś jeszcze trzymało mnie przy życiu. Teraz pragnęłam 
śm ierci tak gorąco, jak czegoś najlepszego.

Miałam dość życia.
Kiedy już postanowiłam , że odbiorę sobie życie, 

Jakoś uspokoiło się w mojej głowie. Zupełnie zwyczaj­
nym głosem spytałam  konduktora, jaki to numer tram ­
waju.

  12 —  odpowiedział.
W iem, dokąd jedzie „dw unastka11: na most Po­

niatowskiego. Tam  wysiądę. I z mostu do wody!
Skończy się wreszcie to nędzne życie. I nędza 

I krzywda, i ból. W szystko. Już nie będę drżała przed 
tym  bandytą! Niech go. tam Pan Bóg skarze za moją 
krzyw dę i za moją śmierć.

Poczułam wnet, jakby radość, że zrobię mu na 
złość, że nie będzie mnie trzymał w garści, jak to po­
wiedział.

Anim się spostrzegła, kiedy tramwaj wjechał na 
a io s t  Przez mokre szyby zobaczyłam W isłę. Ledwie,

j ledwie ją  było widać w ciemności. Tylko latarnie nad 
brzegiem odbijały się w czarnej wodzie 

|  —  Tu będzie mój grób i moje wybawienie —  po­
myślałam. W ysiadłam już za mostem i wróciłam.

Deszcz zacinał mocno, od W isły wiał zimny wiatr.
Puściutko wszędzie, jakby całe miasto wymarło. 

Tylko światła się palą. Stanęłam przy poręczy I spoj­
rzałam wdół.

W oda pluskała cichutico pod mojemi nogami. 
Deszcz szumiał, tak mocno padał.

Pod mostem czarno, jak w prawdziwej mogile.
Kiedy wbiłam oczy w mrok, dziwnie zacisnęło się 

moje serce. Odrazu przypomniały mi się Kozienice. Zo­
baczyłam sam ą siebie, jak biegałam w pasiastej spód­
nicy po piasku, nad jeziorem, że tylko dwa kuse w ar­
koczyki fruwały za mną, jak żmijki... Przypom niała mi 
się szkoła, inne dziewczyny, pani, matka, ojciec.

Cicho im, dobrze i spokojnie w poświęcanej z ie ­
mi na kozienickim cmentarzu. Przypomniał mi się przy­
jazd do W arszawy, do tego piekła, w którem djabły 
w ludzkiej skórze czyhają na zgubę człowieka.

A'e zaraz jak żywe stanęły mi przed oczyma po­
koje na Staszyca. Zdawało mi się, że aby wyciągnąć 
rękę, a znów dotknę futra Jerzego, które tak mi się po­
dobało, takie było miękkie, puszyste, pachnące.- Mo2e 
dlatego tylko, że było jego...

Ńa brzegu, niedaleko błyszczała latarnia. Z apa­
trzyłam się w nią, bo zdawało mi się, że widzę buzię 
Lusinka... Uśmiechał się do mnie.

Ohok, przytulona do jego główki głowa... Jerze­
go, mojego męża.

Patrzą obydwaj na mnie, uśmiechają się,
Czułam, jakby mi oczy chciały wyjść z głowy. Tak 

się wpatrzyłam mocno, mocno.
Kiwali ku mnie rękami. Tylko ręce mieli takie ja- 

sne, jakby z promieni, jakby ze światła samego.
Ocknęłam się, bo usłyszałam dzwonek tramwaju.
Zahuczał, zazgrzytał i pojechał dalej.
Przechyliłam się mocniej nad barierą.
Jakieś cienie chodziły po wodzie... Jakby cały 

tłum ludzi utonął i płynął topielec jeden, za drugim. Ale 
wszyscy żyją i wszyscy patrzą w moją stronę.

To chyba wszyscy znajomi! Przyszli tu, spłynęli 
z wodą pożegnać się ze mną.

Tak to wtedy wyraźnie widzia! %i. że chyba mu­
siałam być w silnej gorączce, bo niepodobna, żeby się 
mogło tak wszystko wyraźnie i tak dziwacznie przy­
widzieć.

W idziałam, jak prostuje się zgarbiona Kolasińska

i wyciąga w swoich sękatych, pokrzywionych od reu­
matyzmu rękach Musieńkę w  niebieskiej sukieneczce 
z wielką kokardą we włosach... Zaraz za nią stał W ac­
ław, czerwony, jak  tram waj. Szara, blada i smutna Ja- 
domkowska, Czajkowska.... W szyscy, wszyscy...

Aż mną strach w strząsnął... Ale mignęło na wo­
dzie światło od niedalekiej latarni I znów zobaczyłam 
swoją kruszynkę, mego synusia kochanego.

—  Żebym go chociaż raz mogła pocałować — 
westchnęłam —  I Jerzego przeprosić. Lżej byłoby 
umierać!

—  Gdzież on się da przeprosić? —  jakiś głos zaś­
miał się za mojemi uszami i zazgrzytał zębami, jak po­
tępieniec. —  Skacz! Skacz!

— Życie zmarnowałam, teraz duszę gubię! — po­
myślałam jeszcze. Przeżegnałam  się uczciwie i poczu­
łam otuchę, że Pan Bóg litościwy zmiłuje się nacie 
mną. Przecież nie użyłam tego życia, krzywdy nikomu 
nie zrobiłam, nie chciałam niczyjego zła.

—  Ale nie mogę żyć, nie mogę żyć! —  jęczało coś 
we mnie i aż darło mi serce, jak ostremi pazurami.

Już chciałam przeleźć przez poręcz, ale szedł kt v'. 
Poszłam naprzód, jakby nigdy nic.

Szedł jakiś robotnik z W arszaw y. Głowę schował 
w ramiona, ręce w kieszenie i drałował, nieborak, pe­
wnie z pracy do domu. Śpieszyło mu się, że tylko wo­
da chlupała mu pod nogami. Ani naw et na mnie spoj­
rzał. Poczekałam, aż odszedł kilka kroków i stanęłam 
znów przy barjerze. Rozejrzałam się naokoło.

Nie było nigdzie żywej duszy.
Teraz już czas!
Nie, nie bałam się śmierci nic, a nic. W idziałam 

przecież, jak w Kozienickiem jeziorze tonął Staszek 
Adamów. Aby krzyknął raz, a potem tylko rękę wysa­
dzał i poszedł pod wodę.

W yciągnęli już trupa.
Nietylko mnie r :e zdjął, a jeszcze pomyśla­

łam, że śmierć bedę miała lekką, bo mnie z zimna 
skurcz chwyci i nie będę się męczyła. Spojrzałam jesz­
cze raz w tę stronę św iatła, gdzie, zdawało mi sie, że 
widziałam buzię Lusinka.

Jakby-biegła ku mnie jego głowina razem ze św ia­
tłami samochodu, który nadjeżdżał od Pragi:

—  Biegniesz, synku, oiegniesz? Chcesz matkę za­
trzym ać? Kiedy ojciec ją wypędził, wypędził! Żegnaj, 
syneczku! —  krzyknęłam głośno i przełożyłam nogę na 
drugą stronę żelaznej poręczy.

Dalszy ciąg nastąpi.

S H A K IB IO N A
Opowieść o wstrząsających przeżyciach czarującej Kresowian.i'

R zekom y „ inżyn ier C zyszkow ski“, k tó rego  na- 
Ewtsko trudno ustalić, bo k o rz y s ta ł z kilku fa łszy ­
w ych  paszportów  był puszczany  „ną w abia“. P rz y ­
sto jn y  i elegancki, u jm u jący  1 pozornie in teligentny 
m iał za zadanie uśpienie czujności u patrzonych  ofiar, 
a  następnie uśpienie ich już rzeczyw iste . Sposoby 
by ły  rozm aite, ale najczęściej s tosow any  był system  
specjaln ie p reparow anych  papierosów , k tó ry ch  dym  
zaw iera ł składniki odurzające . B y ły  one dla p alą­
cych  nieszkodliwe, g d y ż  m iał chusteczkę do nosa 
przepojoną płynem , unieszkodliw iającym  działanie 
Jadu. Niby przypadkow o co chw ila ocierał sobie nos, 
a  za razem  w chłaniał ów płyn. G rasow ał ostatn io  na 
pociągach, p rzybyw ających  ze W schodu, bo tam  mie­
w a ł najw iększy  żer. W siada ł na dw orcu W schod­
nim  i podczas p rzejazdu  na dw orzec G łów ny w ypa­
try w a ł sobie o fiary . T ak  było i tym  razem  .

N a stac ji w ezw ał telefonicznie sw ych wspólni­
ków, k tó rzy  p rzyby li w sam ochodzie, specjalnie n a ­
b y tym  przez bandę h and larzy  żyw ym  tow arem . P o ­
niew aż ostatn io  nam nożyło  się sporo  zak ładów  po­
gotow ia pryw atnego  o p rzeróżnych  num erach telefo­
nów, wypisanych wielfeemi cyframi na karetkach — 
nie podejrzew ano ich więc bynajm niej o podstęp i 
m askaradę.

U śpioną Genię zaw ieziono aż za m iasto  na T arg ó ­
wek, gdzie znajdow ał się w osobnym  dom ku „punkt 
rozdzielczy** bandy .

W yniesiono Ją na noszach i zostaw iono do prze­
budzenia się w  m ałym  pokoiku, k ład ac  na tapczanie.

C zekano na p rzybycie  C zyszkow skiego, k tó ry  
miał powiadom ić o szczegółach do tyczących  nowej 
ofiary .

P rz y jrz y jm y  się narazie  trzem  osobnikom , z 
k tó ry ch  dwóch zrzuciło  już białe kitle san itarjuszów , 
trzeci —  stró j szoferski .

Dwóch było śn iadych, o cerze I w yglądzie Jakby 
cygańskim . M usieli być p rzybyszam i z południa 
Rosji, sąd ząc  z w yglądu  i ro sy jsk ich  imion. Jeden 
silny  brune* 0 kędzierzaw ych w łosach  zw al się Sie­
mion K am gor, drugim  by ł — F iedot Baskin, k tórego  
cechą szczególną było ch a rak te ry s ty czn e  sk rzyw ie­
nie ust. T r z e c i  członek bandy w ydaw ał się raczej 
tu tejszy . Tam ci dw aj nazyw ali go ze w zględu na 
nieco skośne oczy i wygoloną głow ę —- „K ltajec" 
natom iast w śród  m ętów w arszaw sk ich  znany  był ze 
względu na swój w ybitnie orli nos, jako  „Lopek"...

W net p rzy b y ł C zyszkow ski, powiedział, co wie­
dział i udał się w dalszą drogę, jad ąc  znów na dwo­
rzec W schodni.

B y ł już późny wieczór, gdy  w reszcie Genia się 
przebudziła. W  pierw szej chwili zdaw ało  się jei, żc 
jest w  pociągu, że się zdrzem nęła...

L eżała  więc jakiś czas spokojnie, potem  dopiero 
nieco zdziw iła się, żc rzekom y „pociąg" stoi. Ale po 
chwili pom yślała sobie, że to może stac ja? ..

D opiero po dłuższej chwili. gdv  św iadom ość

w róciła  Jej całkow icie, zdziw iła się, że dokoła parni* 
je tak  niesam ow ita cisza...

I te raz  też p rzypom nia ła  sobie, że przeefeż m ia­
ła  jak ieś bóle, p rzypadłości...

C zy żb y  te raz  by ła w szp italu?
P oczu ła  lekkie m dłości...
T ak , tak , je s t w idocznie w  szpitalu...
M oże je s t chora, ciężko ch o ra?
P o  chwili w szakże zrozum iała, że chyba nla, 

bo poza  lekkiem i m dłościam i I pew nem  osłabieni, m 
żadnych  dolegliw ości nie odczuw ała...

S próbow ała  w stać  •«*
U dało się jej to  bez w ielkiego trudu...
T eraz  Jeszcze chodziłoby o to, ab y  się p rzeko­

nać, gdzie się rzeczyw iście znajduje...
Jeszcze jeden b łysk  w w yzw alającym  się z z a ­

m roczenia m ózgu —  przecież jes t ubrana....
A więc nie w  szpitalu...
Gdzież w takim  raz ie , na B oga?
Poszukała kontaktu, aby zapalić elektrycznośó.-
Nie było go, bo wogóle nie było  w  tym  d o n A i 

instalacji e lek trycznej.
Genię ogarn ę ła  p rzeraźliw a trw oga...
Rzuciła się ku drzwiom...
B y ły  zam knięte...
W aliła więc w nie, krzycząc wniebogłosy:
—  O tw orzyć!... O tw o rz y ć !.-  R atunku! .. 

m o c y ! -
Dalszy c f t f



O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I

Styczeń

‘ 3
ŚRODA

Genowefa

Ze sportu
Porażka piłkarzy Cracovii

Pocztowe PW. (Katowice)—Cracovia 
4:2 (2:0). Nie zawsze tradycja jest d o ­
brą, najlepiej to uwydatnia przykład 
niedzielnvch zawodów piłkarskich Cra- 
covii z Pocitowem  PW. z Katowic. Po 
dłuższej przerwie i powrót następnie 
znów bez treningu na boisko, me przy­
nosi dla sportowca bezwzględnie po­
żytku. Zwycięstwo Ślązaków zasłużone, 
dla których bramki zdobyli Urban i 
Żychoń po dwie, zaś dla Cracovi Ki. 
sieliński i  karnego i Zembaczyński,

Sędziował p. Wiśniewski, z powodu 
nieprzybycia sędziego związkowego.

K o le s a r  (W is ła )  u s t a n a w i a  r e ­
k o r d  s k o c z n i  w  P o r o n in ie

W dniu 1 stycznia urządzone zo s ta ­
ły skoki narciarskie na skocini w Po­
roninie, przy dość sprzyjających wa­
runkach śniegowych, Nowy rekord tej 
skoczni, który w ubiegłym roku dz ie r­
żył Stanisław Marusarz długości 40 m. 
w dniu tym, nowy rekord  ustanowił 
Koleaar (Wisła) 44 m.

T a b e la  r e z e r w  k l a s y  B. 
g r u p y  t a r n o w s k ie j

Tabela rezerw klasy B. grupy ta r ­
nowskiej o puhar KZOPN po zweryfi­
kowaniu zawodów przus Wydział Gier 
i Dyscypliny definitywnie przunstawia 
się następująco :

Nazwa klubu gier pkt. s t .b r
1) WKS. 16 p .  p .  11. 12 16 48:16
2) K r  T .  Metal II. 12 14 30:1/
3) SKS. T arnovia II. 12 8 23:28
4) ŻKS. Jutrzenka 11. 12 6 12:33
4) ŻRKS. Gwiazda II. 12 4 11:46
6) Ż. M. S. II. 12 2 2:48
7) ŻKS. Samson II. 12 Ó 5:36

Puhar rezerw klasy B. grupy tarnow­
skiej zdobyła drużyna WKS. 16 p. p.

O d w o ła n ie  1 k r o k u  
b o k s e r s k i e g o

Z powodu niedostatecznej ilości 
zgłoszenia się zawodników do pierw­
szego kroku bokserskiego, który miał 
się odbyć w dniu 6 i 7 b. m.. Zarząd 
Krakowskiego Okręgowego Związku 
Bokserskiego, przesunął termin tych 
zawodów na termin późniejszy._______

Zamach sam obójczy aa  zabaw ie

W  dolinie Szw ajcarskiej, p rzy  
ul. Szopena 3-11, podczas zaba­
wy Sylw estrow ej, gdy niektórzy 
goście podążali już do domu, 
targnęła  się  na życie, napiwszy 
się esencji octow ej, 21 -letn ia  
W anda Szmintówna. przy rodzi­
cach, (D zielna 59).

Lekarz Pogotow ia, po udzie­
leniu pomocy, przew iózł despe- 
ra tk ę  do domu. Pow ód targn ię­
cia się na życie, sprzeczka z na­
rzeczonym , k tó ry  tańczy ł z in­
ną panną.

T rap  kupca pod m ostem

W  pow. horochow skim  w po­
bliżu miejscowości Raczyn zna­
leziono pod mostem zwłoki kup­
ca A b raham a W assera z czasz­
ką pogru ch o tan ą  od uderzeń 
tępem  narzędziem . W szystkie 
znaki w skazyw ały na dokonanie 
m ordu rabunkow ego.

Ś ledztw o policyjne doprow a­
dziło  do ujęcia spraw ców  zb ro ­
dni. Są to  m ieszkańcy R aszyna 
M aksym B ondaruk M akar C zaj­
kowski i M ichał Koudym .

W szystkich trzech  osadz.ono 
w więzieniu. S taną oni p ized  
sądem  doraźnym , oskarżeiii o 
m orderstw o.

Ujęcie niebezpiecznego w łam y­
wacza w Krakowie

Policja aresztow ała G aja Jana 
la t 24, zam. w K rakow ie przy 
ul. Szerokiej 24, za współudział 
we włam aniu w nocy z dnia 30 
na 31 g rudnia 1833 do sklepu 
R uchli H orow itz, zam. w K ra­
kowie przy ul. Józefa 21, skąd 
skradziono w yroby ty ton iow e, 
wartości 60 z ł.

C ZY TA JC IE n a jc ie k a w s z ą  
p o w ie ś ć  o s ta tn ic h  c z a s ó w

p. t. Piękna Dalmatka

KRONIKA K R A K O W A
W ielka awantura w Dębnikach

Józef Susuł, lat 34, zam. w 
Krakowie przy  ul. Burskiej 48, 
będąc w stan ie  podpitym  na ul. 
Gazowej usiłował zatrzym ać d o ­
rożkarza T eofila W łodarczyka, 
zam. p rzy  ul. ju ljusza  Lea 139. 
Dorożkarz W łodarczyk, widząc

groźną postaw ę Susuła chcia ł z 
dorożką zbiec, jednak  Susuł zdo­
ła ł się uczepić dorożki z tyłu. 
W czasie tym  nadchodzący post. 
P. P. spow odow ał zatrzym anie 
Susuła , oraz przew iezienie do

IV Komis. P .P . do w ytrzeźw ie­
nia. O kazało  się, że Susuł ma 
złam aną nogę. Susuł złam ał no­
gę w kładając ją między szprychy  
koła dorożki. Pog. R at. odwio­
zło go do Szpitala św. Łazarza.

Wojownicza rodzina przed sądem
W czoraj na ławie oskarżonych 

w sądzie karnym  w K rakow ie 
zasiad ła  wojownicza rodzina a 
to Jó ze f Michalik 1. 54, gospo­
darz z W rzepia o ra i  jego żona 
Teofila i syn A leksander. Dnia 
24 lipca 1933 r. za stęp ca  na­
czelnika gminy i przew odniczący 
Rady szkolnej niejaki Jan  Czaja

udał s ię  do domu oskarżonych 
celem  .‘podjęcia kwoty 30 zł. 
k tó re  miał Józef Michalik n ie­
praw nie pobrać z Rady szkolnej. 
G dy C zaja  chciał w ręczyć na­
kaz zap ła ty , wówczas wszyscy 
osk. poczęli go  lżyć, żona ob lała  
go w odą a syn porw ał sierp  i 
począł go gonić.

O skarżen i do winy się nie 
poczuw ają. Sąd po przeprow a­
dzonej rozprawie skazał o sk ar­
żonych po 14 dni aresztu .

Rozprawie przew , s. o. dr. 
Janicki, osk. p rok . dr. G arb a- 
czyński, bronił adw. dr. łan 
B ardel.

Trzy zuchwałe włamania w Krakowie
L.eidner Leon, zam. w K rako­

wie przy ul. św. G ertu d y  17, 
zgłosił do policji, że dnia 31-go 
g rudn ia  1933 d osta ł się nieznany 
spraw ca do jeg o  mieszkania przez 
wyważenie drzwi, skąd sk rad ł 
2 fu tra  perskie, oraz sznur p e­
re ł, ogólnej w artości około 
5.000 zł. — W toku dochodzeń 
za pow yższą kradzież areszto ­
wano F ranciszka P orębskiego , 
lat 26, zam. przy ul. św. Józefa 
12, znanego złodzieja, k tórego

odstaw iono do więzień sądow ych 
Również K rim er Janina, urz. 

K om isarjatu Rządu w G dyni, 
zam. chwilowo w K rakow ie przy 
ul. Karmelickiej 30, zgłosiła, że 
nieznany spraw ca dosta ł się do 
m ieszkania Jan a  D yjakow skiego 
zam. przy ul. K arm elickiej 30, 
przez urwanie skobla przy 
drzw iach, skąd sk rad ł na  itj  
szkodę 2 walizki fibrow e z gar­
derobą  dam ską, w art. o k o ło  700 
zł., oraz na szkodę inż. S tan i­

sława D yjakow skiego 1 ubranie 
m ęskie i parę spodni, w artości 
150 zł.

W reszcie Kenner Jakób , wł. 
restauracji w K rakow ie przy ul. 
G rzegórzeckie j 14 zg łosił, że 
nieznani spraw cy d o s ta lid o  w y­
staw y restauracji, przez w yła­
manie żaluzji i wybicie szyby wy­
stawowej, skąd skradli kilka fla­
szek sp iry tusu , oraz w ódek, 
w artości 300 zł. D ochodzenia 
prow adzi się.

6 mieś. więzienia za usunięcie kamienia granicznego
N .ecodzienną rozpraw ę roz­

pa try w ał wczoraj sąd okr. karny 
w Krakowie. A spraw a p rzed ­
staw iała się następu jąco :

Dwaj b rac ia  Jan i W ład y ­
sław Klimkowicze, gospodarce  z 
Pozowic po śm ierci sw ego  ojca

odziedziczyli m ajątek, k tó ry  zo­
sta ł podzielony na dwie części. 
M łodszy b ra t Jan  nie zadow o­
lony z podzia łu  poprzesuw&ł 
kam ienie gran iczne oddziela ją­
ce ich w spólną w łasność , a tern 
samem chciał bezpraw nie za­

w ładnąć kawałkiem gruntu . D o­
wiedziaw szy się o tern w ładza 
gminna oddała spraw ę do  sądu 
i za ten czyn skakał Jana Klim- 
kowicza na 6 mies. więzienia.

R ozpraw ie przew . s. o. d r Ja ­
nicki, osk. prok. d r  G arbaczyński.

Inkasent gazowni krakowskiej przed sądem
Przed sądem  okr. w K rako­

wie zasiadł jako oskarżony Jan  
Dylow ski, la t 30, były inkasent 
miejskiei gazow ni, oskarżony o 
to, że d n . 15 lu tego 1933 p rzy ­

właszczył sobie kw otę zł. 1200.50.1 sąd nabrał przekonania o praw- 
oskarżony b ron ił się tern, że I dziwoćci zeznań oskarżonego i 
pieniądze zgubił, a w obec ze- j uwolnił osk. od winy i kary. 
znania świadków, k tórzy  w ydalił Rozprawie przew . s. o. d r j a -  
mu opinję bardzo przychylną I hicki, osk. p rok . dr G arbaczyński.

Groźny pożar pod Krakowem
W Ple 'zowie, podkrakow skiej 

w iosce w ybuchł w dniu 31 ub.m. 
g roźny  pożar w dom u wdowy 
po  rolniku F ranciszki C hudej. 
P ożar p ow stał skutkiem  nieostro­

żnego obchodzeniu  się z ogniem  
i straw ił dom ostw o całkow icie, 
w yrządzając szkodę około p ó ł­
to ra  tysiąca złotych.

Z groźnym  żywiołem w alczy­

ła  p rzez kilka godzin tam tejsza 
ochotnicza straż  pożarna, loka­
lizując go w końcu. Skutkiem  
pożaru nikt nie odniósł obrażeń .

K atastrofa autobusowa na ul. Kościuszki
W idow nią pow ażnego w ypad­

ku b y ł w czoraj zbieg ulic T a ­
deusza K ościuszki, K rólow ej 
Jądw igi i św. Bronisławy. K oło 
godz. 8.30 jechało  tam tędy wej- 
skowe auto ciężarow e, zdąża­
jące w stronę kopca Kościuszki. 
S iłą rozpędu au to  w yjechało pod 
górę, po chwili jednakże zaczę­

ło  ty łem  cofać się w dół, nie 
będąc zaopatrzone w łańcuchy 
na kołach. N apróżno pracow ał 
silnik obracając całą  swoją ener- 
gją koła w przeciw ną s tro n ę . 
A u tp  poczęło się cofać z coraz 
większą szybkością , w yskoczyło 
na chodnik i całą s iłą  swego

ro zp ęd u  uderzy ło  o kapliczkę 
sto jącą na ulicy. W śród ło sk o ­
tu posypały  się ceg ły  z kapliczki.

Skutkiem katastro fy  uległa 
zniszczeniu jedna ze ścian ka­
pliczki, tak iż natychm iast trz e ­
ba było  zawezwać straż pożar­
ną dla zabezpieczenia reszty.

Zem sta cór koryntn  
na w łaścicielce m ieszkania

Dwie córy koryntu p rzed sta ­
wiły się jako  bardzo  porządne 
panienki niejakiej p. Marji W łoch 
wdowie po krawcu zam ieszkałej 
w Now ej O lszy  prosząc ją by 
ich w zięła jako sublokatorki na 
mieszkania Po paru  dniach obie 
córy przyprow adziły  do miesz­
kania ch łopców  a co się tam 
działo to  pisać nie w olno, gdyż 
je s t n iecenzuralne. D ow iedziaw ­
szy się o tem  w łaścicielka obu­
rzona natychm iast w ypow iedzia­
ła  im mieszkanie.

C óry koryntu  z zem sty  za to 
doniosły  władzom że p. W łoch 
ułatw ia cudzy nierząd i pobiera

za to  pieniądze.
W czoraj za ten  czyn p. W łoch 
stan ę ła  p rzed  sądem  a po prze­
prow adzonej rozpraw ie, w k tó ­
rej wyszło na jaw  że don iosły  
fałszyw ie, sędzia w osobie dr. 
Jan ick iego  uw olnił o skarżoną  od 
winy i kary. O sk a rża ł p rok . dr, 
H arbaczyński.

EcLa procean C innklew iczsw ej

Jak się dow iadujem y w /dn iu  
wczorajszym  nadeszły  z Paryża 
ak ta  afery C iunkiew iczow ej, nad 
którem i studjuje sędzia ape la­
cyjny dr. F ryderyk C ieślew ski. 
W obec czego rozpraw a apela­
cyjna w tych dniach zostanie 
rozpisana.______________________

U rzędnik o k rad ł bank 
i u s iło w a ł zbledz do Niamiec

W Gnie wia w|miejscowym ban­
ku urzędnik 21-ni B reitenfeld  o- 
k rad ł bank, zabierając z kasy 
około 7.000 zł. go tów ką oraz 
3.0 0 zł. w obligacjach 5-pro- 
centow ej pożyczki konw ersyjnej.

C zynu sw ego dokonał Brei­
tenfeld, w ykrad łszy  podstępnie 
od  d y rek to ra  klucze ^uchwyciw­
szy m om ent, gdy nikogo w ka­
sie nie było. porw ał stam tąd p ie ­
niądze. Za defraudantem  za rzą­
dzono niezw łoczny pościg i a- 
resztow ano go w M iędzycho­
dzie, w chwili, gdy usiłow ał 
p rzed o stać  się do Niemiec.

Repertuar
Teatr Miejski „P raw ie  aoc poślubna"

Kina
Adria: „Serce olbrzyma"
A polio „12 krzeseł"
A tlaatici „Jej królewska mość" 
Promieńt „Król to  ja"
Switi „N i żeńskiej pensji"
Sionce: „Człowiek małpa"
Sztuka: „Szalona aoc 1
Uciecka. „Prokurator Alicja Horn ‘

Ważne i poważne
Czy miecie m oje drogie C zyteln iczki 

co to znaczy „m yśleć poważnie, czy nie?,,. 
Jeżeli wiecie, wiec czas na jw yższy, aby­
ście od dziś  — tak ja k  ja  od  wczoraj 
zaczęły, bo przecie tak  wiecie karnaw ał 
ju ż  „za pasem "... Jeżeli zaś dla kogoś 
te dwa wyrażenia, tym czasem  owiane 
są m głą tajem nicy, więc ja  na m ałym  
przyk ładzie  spróbuję to wyjaśnić. Otóż 
ja  sam doszedłem  do tego m niejwięcej 
tale : w  ostatni dzień zeszłego roku, je ­
dna z moich koleżanek z reaakcji — 
inaczej panna Irka , p rzyrzekła  m i, że 
je że li pójdę z nią na szalonego S y lw e­
stra do Centralnej, to przez w dzięcz­
ność zapozna m nie ze swoją znajom ą, 
niejaką panną Węzełek.

No dobrze, a cóż to za m onstrum  ta 
panna Węzełek pytałem  zaciekawiony.

Zobaczy pan , fc dość m iła osóbka
— Z  zawodu?...
— M aszynistka biurowa
— Fajno jest!...
— . . .  ?
— Ona m yśli całkiem  poważnie...
— To co to znaczy?. .
Lecz, tu  zam iast oapowiedzi usłyszą- 

łem , ty lko  trochę śmiechu i więcej ju ż  
nic... N ie m niej jed n a k  byłem  tem  
w szystkiem  bardzo zainteresowany. G dy  
szary zapadł mrok, wszedłem  prawdę 
mówiąc, we frak pana szefa, zaczekałem  
m alutką, bo zaledwie kilkugodzinną  
chw ilkę na p a n n ę  Irkę i po  niedługim  
czasie staliśm y ju ż  w ogonku na rogu 
Szczepańskiej. W  miarę ja k  ogonka  
przybyw ało  z ty łu , to ubywało go z  
przodu i wkrótce o d  ucha do ucha, 
roześmiała się do nas sala balowa. 
Rzeczywiście sylwester b y ł szalony;po­
cząw szy o d  fryzjerów , idąc przez gw iaz­
d k i kapitanów i m ajorów, a skończyw ­
szy na podobnych do m nie literatach — 
można tu  było znaleśe w szystkie w K ra­
kowie zaw ody. A le  co nam po tem l Po­
nieważ niema miejsca, więc m usim y  
odrazu przystąpić do w łaściwej rzeczy. 
Poważnie myśląca panna Węzełek, ja k  
zostałem  poinform ow any przez Irkę, 
w prowadziła ta swoją „miłą osóbkę"
0 wiele wcześniej przed  nam i. O tóż po 
niedługim  ceremoniale zapoznanią, za­
częliśm y drepcić i w yginać się w takty , 
może nie całkiem  srebrzystych, ale w  
każdym  razie posrebrzanych dźwięków...

— A le ż  pan świetnie tańczy  — m ówi 
do mnie jeszcze przedtem , zaczem na- 
dtp ta łem  jej na bucik.

— D ziękuję, ale ja sam sobie nie 
mogę tegi powiedzieć — i  zaczęta w  
ten sposób delikatna nić konwersacji, 
przetykana coraz częściej w  brylanty  
kom plem encików  snu ła  się coraz dalej. 
W  m iędzyczasie przybra ła  form ę na­
stępującą  :

— C zy pan pisze też książki, czy  
ty lko  takie rzeczy jak o sm oku pod­
w awelskim ?

— N aturalnie, piszę w szystko , ro­
manse, wiersze, powieści, które sam  
czytam , ale czem„ pani pyta , czy pani 
m oże m yśli poważnie?...

— Ja  przyznam  się że tak, a pan...
— Ja jeżeli mam prawdę powiedzieć, 

to do tąd  jeszcze nie, ale kto wie?... m o­
że od  dziś i zacznę ..

Tu „moja m iła naprawdę m iła“ osób­
ka, g d yż podobna do tych  jakie c zy ­
telnikom  hum orystycznych pism , p rzy ­
nosi św. M ikołaj — uśm technrła się 
dw uznacznie i dalej czyn iliśm y  zadość 
„Szalonem u Sylw estrow i" . Po k ilku - 
,iastem przystąpieniu  do bufetu, podo­
bnie ja/t wielu innych zacząłem m yśleć  
całkiem  poważnie. Niewiem ty lko  z ja ­
kiej racji w m ieszał się później m iędzy  
nas jakiś jegomość bez monokla i ni 
stąd  ni zowąd, wcale nie poważnie za ­
częliśm y się szarpać za fraki.., S k o ń ­
czyło się na tem , że ja u swojego m ia­
łem  oberwaną klapę (ciekaw ym  co pan  
sze f powiej a on... mniejsza o to. N ad  
ranem, mając już opuszczać kawiarnię  
tak  samo, j a t  każdy  z gości, o trzym a­
łem opraw ny w skórkę ka lendarzyk
1 w  miejscu na zapiski zanotowałem  
1 l. 34 poważnie myślącą osóbkę, mam  
poważnie nadw yrężony fr a k  i od  tej 
pory zaczyn .m  pisać i m yśleć całkiem  
poważnie o b y l ' głupstw ie.

Mear Majewicz.

Spraw a m o rd e rs tw a  
w firm ie  „Ryba“ 

D ochodzenie policyjne w  sp ra ­
wie m orderstw a w firmie „R yba“ 
zostały wczoraj ukończone. P ir-  
niądze oraz księgi k tó re zostały  
zakw estjonow ane zw rócono w ła­
ścicielom .

D ro g la ta  — Dyplomowany po woj­
skowości z 74o tiią  praktyk) poszukuje 
pracę za minimalną płacą. Zgłoszenia 
Zimmer, Kraków ul. Rybitwy 2.

M a g a z y n ie r ,  były ochotnik WP. 
proti o jakąkolwiek pracę. — Zgłos ze­
nia, Teofil Bystroń, Kraków, Krakusa 18.

R E D A K C JA  i A D M IN IST R A C JA : Kraków  ul. Na G ródku 2 — T elefon  173-02 (od. godz. 8— 11 w poł.)

C EN Y  O G Ł O S Z E Ń : w K ronice krakow skiej 1 w iersz, mm. 50 gr. D robne 25 gr. za w yraz. P renum erata  m iesięczna zł. 2*50 z odbiorem  w adm inistracji.

Odpowtidzialny edaktor i w ydaw ca: Alfred Kwiatkowski. Drukarnia Monopol, Kraków, Na G ródka 2.


